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Kampania wyborcza — w Pebii

Wielka manifestacja
społeczeństwa Wielkopolski
Można powiedzieć, że cala Wielkopolska zjawiła się na 

wczorajszej manifestacji, popierającej program fron­
tu Jedności Narodu. Delegaci wszystkich powiatów’, miast 
wydzielonych i Poznania w liczbie ponad 2,5 tysiąca zapeł­
nili halę MTP nr 9. Na podium wielka mapa naszego woje­
wództwa. Na niej różnokolorowymi światłami rozbłysły 
wielkie inwestycje planu pięcioletniego. Wokół hali roz­
stawione plansze mówiły o rozwoju naszego województwa. 
Zmieni się jego oblicze. Tak zakłada plan pięcioletni.
Serdecznie powitała sala zaj- prezydialnym przedstawicieli 
ujących miejsca przy stole partii politycznych, organiza-

wój życia gospodarczego Wiel­
kopolski, za rozwój gospodarki 
socjalistycznej na wsi.

Pełne poparcie dla Woje­
wódzkiego Programu Frontu 
Jedności Narodu zgłosił prze­
wodniczący WK SD Franciszek

(Dokończenie na stronie 2)

Konferencja

Program budownictwa 
mieszkaniowego - uchwalony

Pienum KW zakończyło obrady

/"Abrady Plenum KW PZPR, poświęcone proble- 
mom budownictwa mieszkaniowego w Wielko- 

polsce, trwały także w dniu wczorajszym. W godzi­
nach przedpołudniowych kontynuowano dyskusję, w 
której wystąpili:
Stanisław Bęę, Zenon Hef- 

lich, Jerzy Brązcrt, Gustaw 
Ciula, Stefan Wieczorkiewicz,

nictwie a sprawa standardów

Feliks Bednarek, 
Walkowiak, Jan 
Andrzej Śliwiński 
Frasunkiewicz.

Zbigniew 
Wellengcr, 
i Ludwik

mieszkaniowych; 
kadr fachowych
nych.

Jeśli 
nienie

2. problem 
budowla-

chodzi o pierwsze zagad- 
Jan Szydlak stwierdził, że

Na zdjęciu: fragment prezydium 
znaniu. Przemawia prof. dr

wielkiej manifestacji w Po- 
Zdz!$ław Kaczmarczyk.

Fot. (2) — K. Przychodzkt

Minister Rapacki zakończył

kulturalna TRZZ

Podsumowania dyskusji do­
konał I sekretarz KW PZPR 
— Jan Szydlak. Mówca m. in. 
oświadczył, iż wypowiedzi na 
Plenum wskazywały na dal­
sze możliwości wygospodaro­
wania dodatkowych izb — po­
przez oszczędność materiałów, 
racjonalniejsze projektowa­
nie, obniżanie kosztów itp. Z 
dyskusji wynikało także, iż 
zebrani w pełni opowiadają 
się za sprecyzowaniem zasad 
polityki mieszkaniowej i roz­
szerzeniem oraz poprawą ja­
kości remontów'.

I sekretarz KW PZPR zwró 
cił następnie uwagę na dwie, 
nadzwyczaj ważne, kwestie: 
1. walka o rezerwy w budow­

(Ciąg dalszy na str.

Proszek mleczny 
z Konina

li bm. ruszyła w Koninie 
jedna z największych i naj­
nowocześniejszych w kraju 
wytwórnia proszku mlecznego. 
W ciągu doby wytwórnia pro­
dukować będzie blisko 6 ton 
tego artykułu, przerabiając
80 tysięcy litrów mleka 
tłustego.

Już w I kwartale br. 
koniński dostarczy na

pt Ino-

wizytą « Austrii

cji społecznych, władz pań­
stwowych, tych, którzy brali 
czynny udział w tworzeniu pla 
nu rozwoju naszego wojewódz­
twa.

Po powitaniu wszystkich ze­
branych prze?, przewodniczące­
go Wojewódzkiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu, prof. 
dr Zdzisława Kaczmarczyka

Wczoraj rano w sali Prezy­
dium WRN we • Wrocławia 
rozpoczęła się dwudniowa se­
sja komisji społeczno-kultu­
ralnej TRZZ. Narada ta, w 
której obok członków komi­
sji biorą udział przedstawi­
ciele prezydiów wojewódzkich 
rad narodowych z ziem za­
chodnich i północnych, doko­
nała przeglądu i oceny dorob­
ku społecznego ruchu kultura! 
nego na tych ziemiach. W o- 
parciu o doświadczenia naj­
lepszych placówek ustalone 
zostaną też dalsze kierunki 
pracy nad aktywizacją życia 
kulturalnego w 7 wojewódz­
twach ziem zachodnich

PAP

e-o<o

głos zabrał 1 sekretarz KW

około 
nego. 
nadto 
ilości

60 ton proszku

zakład 
rynek 

mlecz-
Fabryka podejmuje po- 

produkcję znacznych 
śmietankowego masła

„Zaloja" statku - 
satelity już w Moskwie

wysokogatunkowego oraz róż 
nego rodzaju twarogów spo­
żywczych, kefirów, jogurtów 
i innych wyrobów. (PAP)

W’ sali wiedeńskiego klubu prasowego „Concordia” odbyła 
’ ’ się w sobotę przed południem konferencja prasowa mi­

nistra Rapackiego. O ogromnym zainteresowaniu, jakie wzbu­
dziło zapowiedziane wystąpienie polskiego męża stanu, 
świadczyła szczelnie wypełniona przedstawicielami prasy 
krajowej i światowej sala, wśród których znajdowali się 
reprezentanci wszystkich czołowych agencji światowych i 
znanych dzienników zagranicznych.

Minister Rapacki podkreśli! 
atmosferę wielkiej gościnności 
i kurtuazji, za którą wyraził
podziękowanie ministrowi
spraw zagranicznych Austrii 
Kreisky’emu i wiedeńskim go­
spodarzom. Wyjeżdżam z głęb­
szym przekonaniem — powie­
dział minister Rapacki — iż 
istotne i ważne są stosunki 
między obu naszymi krajami, 
że poważne są możliwości dal­
szego ich zacieśnienia, że chce- 
iny z obu stron możliwości te

wykorzystać i że będzie to z 
pożytkiem nic tylko dla na­
szych narodów, lecz również 
dla sprawy współpracy między 
państwami bez względu na 
różnice ustrojowe.

Minister Rapacki odpowiadał 
następnie na pytania dzienni­
karzy, które koncentrowały się 
głównie wokół zagadnień zwią 
zanych ze stosunkami polsko- 
austriackimi, jak również wo­
kół stosunków między Polską 
i NRF.

PZPR w Poznaniu, 
diak.

Mówca zaznaczył na 
program wyborczy jest

Jan Szy-

wstępie, że 
programem

; działania, którego realizacja za- 
; leży od 2,5-milionowej rzeszy spo 

łeczeństwa poznańskiego. O ogrom 
rym wysiłku, jaki w tej pięcio­
latce czeka nas, świadczy najle­
piej kwota 32 miliardów, przezna­
czona na inwestycje. Na pierw­
szym miejscu stoi rozbudowa prze 
mysłu oraz baz surowcowych, o- 

! partych na górnictwie węgla bru 
' natnego i soli.

W dniu 11 bm. przywieziono 
do Moskwy „pasażerów” czwar 
togo statku-śatelity, którzy od 
byli 9 marca lot w przestrzeń 
kosmiczną. Pasażerami tymi 
są — pies Czernuszka, myszy, 
świnki morskie i owady. Do 
Moskwy przywieziono także 
nasiona roślin i inne obiekty 
badań biologicznych. które 
znajdowały się na pokładzie 
statku-satelity.

Jak poinformowano w Aka­
demii Nauk ZSRR, Czernusz­
ka doskonale zniosła lot i 
pierwsze wyniki przeprowa­
dzonych na niej badań nie 
wykazały żadnych odchyleń 
od normy. W doskonałym sta­
nic znajdują się także świnki 
morskie, myszy i inne organiz 
my żywe.

Obecnie wszystkie obiekty 
badań biologicznych umiesz­
czone zostały w kontrolowa­
nych warunkach laboratoryj­
nych i poddawane są dokład­
nej obserwacji. (PAP)

Finał afery
Leni Riefenstahl

„Muza III Rzeszy”, królowa 
faszystowskiego filmu i przy­
jaciółka Hitlera — Leni Rie­
fenstahl, która przed kilkoma 
tygodniami miała czelność o- 
skarżyć o „zniesławienie” Vic- 
tora Alexandrowa, autora 
książki pt. „Życie Adolfa Eich- 
manna — 6 milionów umar­
łych”, i która ku oburzeniu 
francuskiej opinii publicznej 
uzyskała od sądu francuskiego 
satysfakcję w postaci zakazu 
ebrzedaży tej książki — musi 
tym razem uznać się za poko­
naną. ,

Sąd apelacyjny, do którego 
odwołał się autor, uchylił w 
piątek 9 bm. wyrok poprzed­
niej instancji. (PAP)

W Lublinie epidemia grypy 
- a w łodzi fruwają motyle
W Lublinie oraz znacznej części miast i wsi woj. lubelskiego za­

notowano liczne wypadki zachorowań na grypę. Największe 
nasilenie zachorowań notuje się w szkołach i dużych zakładach pro­

dukcyjnych.

Decyzją władz sanitarno - epide­
miologicznych w Lublinie, przer­
wano na okres kilkunastu dni nau

Ilustrowane 
karty pocztowe

W tych dniach wprowadzo­
ne zostaną do obiegu nowe ko­
lorowe karty pocztowe. Zawie 
rają one fotogramy zabytków 
architektonicznych miast wo­
jewódzkich: warszawskich Ła­
zienek, gdańskiego i wroclaw 
skiego ratusza, krakowskich 
Sukiennic itd.

Na kartach tych wybity jest 
znaczek, na którym widnieje 
orzeł, a pod nim napis: „1000- 
lecie”. Nowe karty o estetycz­
nym rozwiązaniu plastycznym 
wykonane zostały techniką ro­
tograwiurową w czterech kolo 
rach. Cena pocztówek — 60 
gr. (PAP)

kę w szeregu szkołach na terenie 
tego miasta. W pozostałych szko­
łach średnich i zawodowych licz­
ba zachorowań sięga przeciętnie 
30—40 procent ogólnego stanu ucz­
niów. Niemało kłopotów mają 
także dyrekcje licznych zakładów 
pracy, w których wskutek rozprze 
strzenienia się grypy wystąpiły za 
kłócenia w produkcji.

Z informacji napływających do 
Wojewódzkiej Stacji Sanitarno - 
Epidemiologicznej wynika, że groź 
ny wirus dotarł również na wieś i 
do wielu małych miasteczek.

Pogoda w Lodzi przypomniała 
lipiec. Temperatura osiągnęła w 
południe 25 stopni ciepła. Zakwitły 
topole, pojawiły się także pierw­
sze motyle.

Przewodnicy PTTK w Szczecinie 
przystąpili w br. znacznie wcze­
śniej dó pracy, niż w ub. latach. 
W porcie, na Starym Mieście, w 
muzeach można już spotkać grupy 
turystów, przybyłych z Poznania. 
Zielonej Góry. Częstochowy. (PAP)

W sobotę o godz. 12.20 odje­
chali pociągiem z Wiednia do 
Warszawy minister Rapacki i 
towarzyszące mu osoby po 4- 
dniowej rewizycie oficjalnej. 
Na dworcu południowym u- 
dekorowanym polskimi i au­
striackimi flagami państwo­
wymi ministra Rapackiego że­
gnał minister spraw zagranicz 
nych Austrii dr Bruno Kreis- 
ky, sekretarz generalny au­
striackiego MSZ dr Fuks i in­
ni wvżsi urzędnicy tego resor­
tu. (PAP)

Wodoszczelne
i ogniotrwałe 
telefony

Zakłady wytwórcze aparatury te 
letechnicznej w Radomiu przystą­
piły do produkcji ulepszonych a- 
paratów telefonicznych na potrze­
by górnictwa i przemysłu okrę- 
tcwego. Będą to telefony wodo­
szczelne, które instaluje się na 
statkach oraz ogniotrwałe dla ko­
palń węgla i rud. W opracowaniu 
znajduje się nowy typ aparatu 
biurkowego o opływowych liniach.

Wybuch wulkanu 
w Chile

Warzywa suszone w próżni
Dotychczas suszono je po prostu na słońcu, albo w suszar­

niach podgrzewanych do kilkudziesięciu stopni powyżej ze­
ra. Niestety w tych warunkach znaczna część witamin za­
wartych w jarzynach ulegała rozpadowi, a smak ich również 

nie był najlepszy. W Instytucie Handlu im. F. Engelsa w Le­
ningradzie opracowano instalację do odwadniania warzyw 
przy pomocy próżni. Warzywa poddane działaniu próżni w 
temperaturze pokojowej szybko tracą wilgoć, ale nie za­
chodzą w nich żadne przemiany chemiczne. Tego rodzaju 
produkty znacznie lepiej od suszonych przy pomocy ciepła 
nadają się do długotrwałego przechowywania. (API)

Według doniesień z Santiago, w 
piątek wieczorem ewakuowana zo 
stała ludność zamieszkująca wio- 
sk’ w pobliżu wulkanu Calbuco. 
którego wybuch nastąpił wczoraj 
niespodziewanie. Wulkan ten znaj­
duje się w odległości 35 km od 
ruerto-Monl-epicentrum trzęsie­
nia ziemi w maju ub. roku, które 
pociągnęło za sobą 10 tys. śmier­
telnych ofiar.

Po piątkowym wybuchu wulka­
nu Calbuco. na pobliskie miejsco­
wości spływa lawa oraz opŁdaja 
dymy i kamienie buchające z kra- 

। teru wulkanu. Żadnych ofiar do­
tychczas nie zanotowano. (PAP)

Następnie Jan Szydlak omówił 
poważne zadania stojące przed 
rolnictwem. Podniesienie wydaj­
ności z jednego ha, wzrost hodo­
wli oto najgłówniejsze zadania. 
Pomoc, jaką otrzyma rolnictwo 
Wielkopolski w pięciolatce wynosi 
Ul mld. zt. Dalszy rozwój zapew­
ni elektryfikacja 1.060 wsi.

Te wszystkie porywające 
zadania stawiają przed całym 
społeczeństwem coraz to więk­
sze wymagania. Trzeba korzy­
stać z osiągnięć technicznych, 
wykorzystywać nowe pomysły, 
usprawnienia. Przy lepszym 
wykorzystaniu środków, przy­
padających Wiclkopolscc moż­
na wykonać znacznie więcej, 
aniżeli się planuje. Dlatego też 
konieczna jest szczera współ­
praca wszystkich mieszkań­
ców Poznania i województwa.

Po koniec swego przemówie­
nia sekretarz stwierdził:

— Wszystko to co proponu­
jemy lub oznajmiamy wybor­
com, oparte zostało o sumien­
ny. gospodarski rozrachunek, 
o bilans tego, co już zostało 
wykonane i to co zgodnie z na 
szymi możliwościami możemy 
dokonać.

W imieniu WK ZSL przema­
wiał przewodniczący, Józef 
Wroniak. Mówił on o odpowie 
dzialności Stronnictwa za roz-

Złożenie wieńców
11 bm. w przeddzień 5 rocznicy 

śmierci wybitnego działacza pol­
skiego i międzynarodowego ruchu 
roboi niczego — Bolesława Bierula 
oauyla się na cmentarzu wojsko­
wym na Powązkach uroczystość 
złożenia wieńców. Przed grobem 
wartę honorową pełnili żołnierze 
Wojska Polskiego.

Narada działaczy
11 bm. zakończyła się w Warlin» 

wie krajowa narada działaczy 
związkowych. Jej uczestnicy u- 
chwalili apel wyborczy do wszySt 
kich ludzi pracy w naszym kra,« 
oraz przyjęli wytyczne w sprawie 
działalności zarządów okręgotvycb, 
zw. zawodowych.

Wyrok Sądu u Tallinie
Sąd w Tallinie (Estonia) skazał 

na karę śmierci przez rozstrzela­
nie trzech zbrodniarzy wojennych 
— Aina Mere (zaocznie), Ralfa cer 
-etsa i Jana Uiika.

Brandt przybył do ISA
W sobotę burmistrz Berlina za­

chodniego Brandt przybył do No­
wego Jorku, stamtąd zas odleciał 
nieco później do Waszyngtonu, 
Brandt zostanie przyjęty przez 
prezydenta Kennedyego w ponte 
działek.

Bundeswehra we Francji '
W sobotę przybyło do francu­

skiej bazy Mourmelon położonej 
w pobliżu Reims 1500 zachodnio- 
memteckich żołnierzy trzeciej 
brygady pancernej. Brygada liczy 
300 pojazdów i wiele czołgów.

Kennedy likwiduje
Prezydent Kennedy powziął de­

cyzję zlikwidowania 17 komisji 
międzyministerialnych utworzo­
nych w okresie rządów Eisenho­
wera. ,

Uczestnicy manifestacji z uwagą wysłuchują przemówienia 
I sekretarza KW PZPR — Jana Szydlaka.
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Doroczna nagroda Nowe zwycięstwa wojsk sojuszniczych w Laosie

dziennikarska ZSP i SDP
Rada Naczelna Zrzeszenia 

Studentów Polskich wespół ze 
Stowarzyszeniem Dziennika­
rzy Polskich ustanowiły do­
roczną nagrodę dla dziennika­
rzy zajmujących się problcma 
tyką studencką. W kategorii I 
— twórczość publicystyczna — 
przewidziane są trzy nagrody 
pieniężne oraz nagroda spe­
cjalna dla dziennikarza-ama- 
tora na łączną sumę 11 tys. zł.

PAP

Marionetki w Kongo 
tworzą „własne państwa"

W piątek około północy rzecznik separatystów kongijskich 
zebranych w stolicy Madagaskaru Taiianarhe przekazał 
dziennikarzom „prowizoryczny” komunikat na temat wy­
ników obrad konferencji.

I Byłe Kongo belgijskie — 
1 postanowili uczestnicy kon 

ferencji w Tananarire — prze 
stanie istnieć jako państwo. Na 
jego miejscu powstanie s?e 
reg drobnych niezależnych 
„państw” złączonych luźno w 
..Stowarzyszenie państw kon­
gijskich”.

Sprawozdawca AFP podkre 
śla, że więzv łączące te pań­
stwa porównać można do wię-

P;enum KW PZPR 
zakończyło obrady

(Dokończenie ze str. 1) 
nie chodzi w żadnym wypadku o 
oszczędności na standardach miesz 
kantowych. Należy jednakże wy­
jaśnić, co rozumiemy pod poję­
ciem „właściwy standard miesz­
kaniowy”, Otóż przykładem odpo­
wiedniego standardu są nowe blo­
ki na poznańskim osiedlu Dębiec; 
nic jest natomiast do przyjęcia, 
bo nas na to nie stać, standard 
w typie domu, wzniesionego przy 
ul. Zwierzynieckiej w Poznaniu.

Problem zapewnienia radom 
narodowym wykwalifikowa­
nych kadr dla właściwego re­
alizowania zadań budowla­
nych — posiada pierwszorzęd­
ne znaczenie, I sekretarz KW 
PZPR oświadczył, że koniecz­
ne staje się wzmocnienie od­
powiednich komórek prezy­
diów’ rad.

Jan Szydlak poruszył także 
w sposób bardzo konkretny 
skomplikowany problem upo- 
rządkowania poznańskiego 
śródmieścia i definitywnego 
usunięcia śladów wojny. — 
Podjąć decyzję o wyburze­
niach to sprawa niełatwa — 
powiedział I sekretarz KW. — 
Z drugiej strony jednak Poz­
nań będzie wkrótce jedynym 
wielkim miastem w Polsce 
(może poza Wrocławiem) z śród 
mieścicm ze szczerbami wojen 
nymi. Trzeba zająć w tej spra 
wic. .jeszcze w 1961 roku, zde­
cydowane stanowisko — odby 
wając konsultacje z załogami 
zakładów pracy i społeczeń­
stwem.

Kończąc swoje wystąpienie, 
f sekretarz KW PZPR wyra­
ził podziękowanie dziesiątkom 
aktywistów z biur, przedsię­
biorstw’ i urzędów, którzy do­
pomagali w przygotowaniu 
materiałów na Plenum Komi­
tetu Wojewódzkiego.

Z kolei sekretarz KW PZPR 
— Jerzy Kusiak przedstawił 
projekt uchwały ..W sprawie 
budownictwa mieszkaniowego 
w Wielkopolsce w latach 1961 
— 1965”. którą zebrani przy­
jęli jednomyślnie.

Po omówieniu spraw orga­
nizacyjnych Plenum KW PZPR 
zakończyło obrady.

P. Ż.

Głusząc ryby - 
poniósł śmierć

Pracownik PKP z Ełku w woj. 
b.ałostocklm — Stanisław Bielec­
ki wybrał się nad rzekę z mate­
riałem wybuchowym, któtym za­
mierzał głuszyć ryby, wskutek 
nieumiejętnego obchodzenia się z 
materiałem wybuchowym — spo­
wodował on eksplozję, w wyniku 
której poniósł śmierć na miejscu.

Zw’łoki niefortunnego rybaka za­
bezpieczyła milicja, wszczynając 
jednocześnie śledztwo w celu usta 
lenta źródła pochodzenia t\ch ma­
teriałów. (PAP)

zów, jakie łączą z sobą 6 
państw wspólnego rynku. „Sto 
warzyszenie państw kongij­
skich” nic ma więc być fede­
racją złączoną wspólną polity­
ką zagraniczną, obronną itp„ 
lecz tylko — jak pisze AFP — 
rodzajem „wspólnego rynku 
kongijskiego”.
•> Dotychczasowa stolica kra 
“ ju Leopoldville ma się 
stać „strefą neutralną o spe­
cjalnym statucie” nie podlega 
jącą władzom prowincjonal­
nym czy regionalnym.

3 Uczestnicy konferencji uznali 
niepodległość państw, które 

się już wyłoniły z byiego Konga 
belgijskiego (Katanga. „państwo 
górnicze’’ w południowej Kasai). 
Przyszła konferencja okrągłego sto 
łu w Elisabethville ma określić za 
sady tworzenia nowych państw i 
ich liczbę. •

h Uczestnicy konferencji -wysłali 
1 telegram do sekretarza ge- 
reralnego ONZ Hammuskjoel- 
ds i przewcdnczącego Zgromadzę 
nia Ogólnego Bolanda. w którym 
urotestują z ..oburzeniem” prze­
ciwko przysłaniu do Konga bry­
gady indyjskiej w sile 4.700 ludzi 
> żądają zawieszenia realizacji re­
zolucji Rady Bezpieczeństwa z 21 
'utego. przewidującej wycofanie 
belgijskiego personelu militarne­
go i paramilitarnego z Konga oraz 
uprawniającej ONZ do użycia siły 
w razie, potrzeby. Telegram ten 
podpisał Kasavubu. Telegram koń­
czy się groźbą: ..jeśli wojska in­
dyjskie przysłane zostaną do Kon-

wówczas na ONZ spadnie od-

Prasa i społeczeństwo 
pomogły MO ująć aferzystką
W pierwszych dniach marca br. w prasie pojawiły się komuni­

katy Komendy Głównej Milicji Obywatelskiej, dotyczące po­
szukiwań Doroty Witkowskiej — wielokrotnej złodziejki i oszust­

ki. Witkowska posługiwała się także skradzionymi dowodami osobi 
stymi na nazwiska: Maria Turcki Stefania nun'l».

Oszustką, która grasowała na te 
renie całego kraju od 195® r„ do­
konała — wg dotychczasowych 
ustaleń — ponad 90 różnego ro­
dzaju kradzieży i oszustw na szko 
dę obywateli. Jeździła ona wraz

Mpnaupr:

„Pan Globke cieszy się 
nadal moim zaufaniem"

„Pan Globke cieszy się nadal 
moim nieograniczonym zaufa­
niem” — powiedział w czasie 
konferencji prasowej w Bonn 
kanclerz NRF. Adenaucr licz­
nie zgromadzonym przedstawi 
ciełom prasy na temat zarzu­
tów wobec Globkego — twór­
cy komentarzy do rasistow­
skich ustaw norymberskich i 
wysokiego urzędnika w hitle­
rowskiej administracji.

Mówiąc o procesie Eichman 
na, kanclerz wyraził poważno 
obawy, że może on mieć ne­
gatywny wpływ na ustosunko­
wanie się światowej opinii pu- / 
blicznej do dzisiejszych Nie­
miec zachodnich. Powiedział 
on, że ma zaufanie do Ber Gu 
riona i sądu izraelskiego, pod­
kreślając. że „stanowisko są­
du będzie miało decydujący 
wpływ na kształtowanie się 
opinii światowej wobec Nie­
miec”. (PAP) 

powiedzialność za zaostrzenie się 
stosunków między ludnością kon- 
gjjską a cywilnym i wojskowym 
personelem ONZ”. (PAP)

Wielka manifestacja
(Dokończenie ze str. 1)

Schmidt, omawiając zadania 
inteligencji i rzemiosła.

O różnicach między wybora­
mi dzisiejszymi, a przedwo­
jennymi mówił bardzo obra­
zowo przewodniczący WKZZ 
Maksymilian Bartz. wzywając 
jednocześnie wszystkich związ 
kowców wielkopolskich do 
oddania głosów w dniu 16 
kwietnia.

W imieniu Zarządu Woje­
wódzkiego Ligi Kobiet prze­
mawiała przewodnicząca ZW 
Wiesława Samolcwska.

Program Frontu Jedności 
Narodu jest programem 
wszystkich, bez względu na 
ich światopogląd — powiedział 
przedstawiciel Chrześcijańskie 
go Stowarzyszenia Społeczne­
go. Janusz Machowski. Dlate­
go też w dniu wyborów przy 
urnie nie powinno zabraknąć 
nikogo.

O młodzieży, przed którą ry­
sują się wspaniałe perspekty­
wy i która poprze wielki pro­
gram swoimi glosami, mówił 
przewodniczący Zarządu Wo­
jewódzkiego Związku Młodzie­
ży Wiejskiej, Stanisław Wa- 
lendowski.

Na zakończenie zebrani li­
ch walili rezolucję, wyrażającą

ze swą 5-letnią córeczką Basią.
Ostatnie „gościnne występy 

„Witkowskiej miały miejsce na 
terenie woj. zielonogórskiego, 
gdzie w ciągu tygodnia w dwóch 
powiatach tego województwa do­
konała 6 kradzieży.

4 marca br. w Lubsku jeden z 
obywateli tego miasta zidentyfi­
kował Witkowską na podstawie 
zdjęć zamieszczonych w gazetach. 
Zawiadomił milicję, która natych­
miast przystąpiła do ścigania 
oszustki. 9 marca — w Chojnicach 
—■ jeden z mieszkańców również 
rozpoznał Witkowską opierając się 
na rysopisie i zdjęciach podanych 
przez prasę. Tego dnia organa MO 
zatrzymały złodziejkę na stacji 
kolejowej, gdy wsiadała już do 
pociągu, aby udać się na następne 
„tournee”.

Tak więc współpraca prasy i spo 
łeczeństwa z milicją pozwoliła na 
ujęcie oszustki w ciągu kilku dni.

W najbliższym czasie Witkowska 
odpowiadać będzie za swą prze­
stępczą działalność przed sądem.

PAP

Lis w sypialni
Policja nadmorskiego miasta bry 

tyjskiego Margate w hrabstwie 
Kent otrzymała telefon od pani 
Edwards, która zawiadomiła prze­
rażonym głosem, iż do jej sypialni 
, wpadł właśnie lis".

Natychmiast udał się do niej in­
spektor towarzystwa opteki nad 
zwierzętami. Po dłuższym pościgu 
lis został schwytany przy pomocy 
pętli na tyczce i odwieziony poza 
miasto, gdzie wypuszczono go na 
wolność. (PAP)

Według doniesień agencji Reute 
ra i Associated Press, wojska rebe 
lianckie doznały nowej porażki w 
walkach pod Sala Phoukhoun. Po 
wyparciu buntowników z tej miej 
scowości wojska sojusznicze kon­
tynuowały kontrofensywę zmusza­
jąc rebeliantów do wycofania się 
na północ i południe. . W sobotę 
jednostki Patet Lao przeprowadzi 
ly atak na ugrupowania wojsk No 
savana wzdłuż ważnej arterii ko­
munikacyjnej Yientiane — Luang 
Prabang. Rebelianci zostali wy­
parci z punktu oporu Muong Kas- 
sy. Wiadomość o kolejnej poraż­
ce buntowników w walce z siłami 
sojuszniczymi potwierdziły źródła 
wojskowe w Yientiane. Większość 
z dziewięciu batalionów piechoty 
i artylerii wojsk Nosavana, wal­
czących pod Sala Phoukhoun, wy­
cofało się do miejscowości Sala 
Pou Keng położonej o kilka kilo 
metrów od Sala Phoukhoun.

Oddz.iały bojowe Patet Lao po 
zdobyciu Moung Kassy kontynu­
ują natarcie w kierunku kolejne 
go punktu oporu rebeliantów 
Yang Yieng. (PAP)

Kobiety walczą również w od­
działach wojsk sojuszniczych 

kapitana Kong Le.
Fot. — CAF

pełne poparcie Programu Fron 
tu Jedności Narodu.

Rezolucja
My, przedstawiciele społe­

czeństwa miasta Poznania i 
Wielkopolski zebrani na przed 
wyborczej manifestacji w dniu 
11 marca 1961 roku wyrażamy 
pełne poparcie dla platformy 
wyborczej Frontu Jedności 
Narodu. Stanowi ona program 
dalszego rozwoju naszej go­
spodarki i kultury, program 
budownictwa socjalizmu w na 
szym kraju, program walki o 
pokój i przyjaźń między na­
rodami.

Świadomi zadań, jakie przy­
padają Ziemi Wielkopolskiej 
przyjmujemy do realizacji pro 
gram wyborczy Wielkopolskie­
go i Poznańskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu. Zda- 
jemy sobie sprawę, że pro­
gram wyborczy Frontu Jedno­
ści Narodu, nakreślony przez 
Polską Zjednoczoną Partię Ko 
botriczą w braterskim soju­
szu z Zjednoczonym Stron­
nictwem Ludowym i Stron­
nictwem Demokratycznym, sta 
nowi gospodarski rachunek 
naszych potrzeb i możliwości, 
uwzględnia interesy i potrze­
by wszystkich regionów i śro­
dowisk.

Główną gwarancją realizacji 
tego programu jest nasza ak­
tywna i sumienna praca. Od 
tego jak będziemy pracować/ 
rozwijać i ulepszać raszą go- 
ąpodarkę zależy dalszy rozwój 
miasta Poznania i wojewódz­
twa oraz pomyślność ich mie­
szkańców. Dlatego też wzywa­
my wszystkich mieszkańców 
Poznania i województwa do 
aktywnej pracy nad realiza­
cją programu wyborczego 
Frontu Jedności Narodu. Pra­
cujmy wydajniej, lepiej i o- 
szczedniej. zwiększajmy pro­
dukcję przemysłową i rolną, 
rozwijajmy oświatę i kulturę.

Niech żyje Polska Rzecz­
pospolita Ludowa!

Niech żyje piękna Ziemia 
Wielkopolska!

Niech żyje Front Jedności 
Narodu!

Poznań, 11 marca 1961 r.

„Zegar atomowy" 
sprawdzi 
teorię Einsteina

W instytucie fizyki radzieckiej 
akademii nauk działa zegar znacz 
nie dokładniejszy od wszystkich 
dotychczasowych aparatów do 
mierzenia czasu. Konstruktorami 
jego są doktorzy nauk fizycznych. 
M. Basów i A. Prochorow. Zegar 
wykorzystuje emisję radiową mo­
lekuł. O jego dokładności sw/ad- 
czy fakt, iż — jak się zakłada — 
w ciągu trzystu lat działania nie­
dokładność wyniosła zaledwie 1 
sekundę. Precyzji takiej nie moż­
na osiągnąć nawet przy pomocy ob 
serwacji astronomicznych. dają­
cych tzw. „czas astronomiczny”.

Przy pomocy zegara atomowego 
zmierzono m. in. odchylenia w 
czasie obrotu ziemi wokó’ jej osi. 
W wypadku zainstalowania tego 
aparatu na sputniku można będzie 
m. in. sprawdzić doświadczalnie 
t*orię względności Einsteina i po­
konać szeregu ważnych badań w 
przestrzeni kosmicznej. (PAP)

Przed wyborami- na Grunwaldzie
Od dziś sprawdzamy listy wyborców

IV miniony piątek odbyło się plenum Dzielnicowego Ko- 
’ ’ mitetu Frontu Jedności Narodu — Grunwald, na któ­

rym zatwierdzono m. in. listę kandydatów do Dzielnicowej 
Rady Narodowej. Do grunwaldzkiej rady kandyduje 88 
osób. 16 kwietnia mieszkańcy wybiorą spośród nich 60 rad­
nych. Ustalony został również kalendarzyk spotkań kandy­
datów na radnych z mieszkańcami Grunwaldu.

Program wyborczy Dzielni­
cowego Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu przewiduje m. 
in. zbudowanie na Grunwal­
dzie 15 tys. izb mieszkalnych, 
rozbudowę zakładów’ przemy­
słowych, kosztem 120 min. zł, 
uruchomienie 86 nowych skle­
pów’ i 72 punktów usługo­
wych.

W zakresie urządzeń komu­
nalnych program postuluje 
rozbudowę sieci kanalizacyj­
nej i wodociągowej o łącznej 
długości 12 km, kosztem 20 
min. zł. Jeszcze w tym roku 
nastąpi zakończenie budowy 
magistrali wodociągowej.

W celu usprawnienia ruchu 
kołowego przebudowanych i 
poszerzonych zostanie kilka 
ulic m. in. Grunwaldzka i Gło 
gowska (w okolicy mostu 
Dworcowego).

W latach 1961—65 na uli­
cach Sierakowskiej, Rycer­
skiej, Findera, Kaszyńskiej, 
Promienistej i na osiedlu 
Świerczewskiego wzniesione 
będą nowe szkoły podstawo­
we.

W dziedzinie zdrowia pow­
staną m. in. poradnie lekar­
skie przy ul. Grochowskiej na 
osiedlu Świerczewskiego. Dziel 
nica otrzyma także nowe ki­
no na 805 miejsc.

IV Poznaniu zostały już 
' ’ przygotowane lokale wy­

borcze. Od dnia dzisiejszego 
(12 bm). można w nich spraw­
dzać listy wyborców, po to, 
by dowiedzieć się, czy wszys­
cy uprawnieni do głosowania 
zostali w nich ujęci. Jak wia­
domo w Poznaniu mamy 
280 000 osób uprawnionych do 
głosowania.

Dla orientacji wyborców po 
dajemy terminy, w jakich 
czynne będą od dnia dzisiej­
szego do 26 bm. lokale wy-'

Wieczór uczniów 
Szkoły Baletowej

W najbliższy poniedziałek, 13 
bm. odbędzie się w Państwowej 
Operze o godz. 19 Wieczór baleto­
wy w wykonaniu uczniów i absol­
wentów Państwowej średniej 
Szkoły Baletowej.

W programie ciekawe, tańce kia 
syczne, charakterystyczne i ludo­
we oraz pokaz rytmiki.

Przedsprzedaż biletów w sekre­
tariacie szkoły przy ul. Gołębiej 
8 (tel. 537-98) lub przy kas e Opery.

Przy okazji informacja, że Szko­
ła Baletowa przyjmuje już (do 15 
czerwca br.) wpisy na rok szkolny 
1961/62. Do klas pierwszych przyj­
muje się dziewczęta i cnłopcćw, 
którzy ukończyli 9 lat, po trzeciej 
klasie szkoły podstawowej, oraz 
wykażą przed komisją egzamina­
cyjną odpowiednie warunki fi­
zyczne.

W każdą środę w godz. od 15—17, 
w gmachu szkoły czynna jest 
Szkolna Komisja badania uzdol­
nień. (na)

„Bal u prof. Baczyńskiego" 
- dla dorosłych

Dzisiejsze (12 bm.) przedsta 
wienie sztuki K. I. Gałczyń­
skiego w Teatrze „Marcinek” 
— „Bal u prof. Bączyńskiego” 
przeznaczone jest wyłącznie 
dla dorosłych. Początek spek­
taklu o godz. 16,30.

Przy okazji warto dodać, 
że Teatr ..Marcinek” bawił 
ostatnio z tą sztuką w Szcze­
cinie. gdz e spotkała się ona 
z dużym aplauzem publiczno­
ści. (g)

K. Rudzki
w klubie „Od nowa"

Klub „Od nowa” w Poznaniu 
zaprosił na spotkanie z bywalcami 
Klubu jednego z najleps/yeh pol­
skich aktorów teatralnych i filmo 
wych. znanego komentdtora radie 
wego, świetnego konferansjera, a 
równocześnie — profesora Państ­
wowej Wyższej Szkoły Teatralnej 
w Warszawie — Kazimierza RUDZ 
KIEGO.

Spotkanie z Kazimierzem Rudz­
kim odbędzie się w klubie ..Od 
nowa’’, ul. Wielka 1, w ponie­
działek, 13 bm. o godz. 20. Wstęp 
wolny, (na) 

borcze w poszczególnych dziel 
nicach Poznania.'

GRUNWALD — w niedziele 
od godz. 10—15, a w dni po­
wszednie od godz. 14—19.

JEŻYCE — w niedziele od 
godz. 9—14, a w dni powszed­
nie od godz. 15—20.

NOWE MIASTO — w nie­
dziele od godz. 8—13, a w dni 
powszednie od godz. 15—20.

STARE MIASTO — w nie­
dziele od godz. 11—16, a w dni 
powszednie od 11—13 i od 
16—19.

WILDA — w niedziele od 
godz. 10—15, a w dni powszed 
nie od godz. 14—19.

Wszystkim zainteresowa­
nym zalecamy, by z przejrze­
niem list wyborczych nie zwie 
kali do końca wyznaczonego 
na ten cel terminu. Lokale 
wyborcze czynne są w takich 
terminach, że każdy wyborca 
może spełnić swój obowiązek 
w porze najbardziej dla niego 
dogodnej.

Już w tym tygodniu rozpoczną 
się spotkania wyborców z kan 
dydatami na posłów i radnych do 

rad narodowych. Pierwsze takie 
spotkanie — rzemiosła poznańskie 
go z kandydatem na posła, — sy­
gnalizuje Poznański Komitet Fron 
tu Jedności Narodu. Spotkanie od 
będzie się 14 bm. o godz. 18 w Izbic 
Rzemieślniczej, ul. Niezłomnych 1. 
Wezmą w nim udział kandydaci 
na radnych ze środowiska rze­
mieślniczego.

„PORZĄDKI” W PIWNICY
5 bm. do trzech piwnic w pose­

sjach 107 i 109 przy ul. Głogow­
skiej dokonano włamania. Zgi­
nęły 2 walizki, płaszcze i różna 
garderoba. Kto jest sprawcą?

W dniu przestępstwa lokatorzy 
spostrzegli „kręcącego się” po 
piwnicy mężczyznę. Zapytany 
cz.ego szuka, odrzekł, że ...po­
rządkuje piwnicę. Odpowiedź ta 
nic przypadła lokatorom do gu­
stu, toteż zatrzymali intruza i 
zawiadomili MO. Milicja stwier­
dziła, że zatrzymany — Tade­
usz Dąbrowski (zam. przy 
ul. Palacza 39/4), ma przy sobie 
obcęgi i piłkę do cięcia metalu. 
Dąbrowski został aresztowany 
pod zarzutem dokonania włamań.

KTO WIDZIAŁ?

28 lutego ok. godz. 12 na ul. 
Głogowskiej nastąpił wypadek 
drogowy, w wyniku którego 
śmierć poniósł Antoni Pudliszak. 
świadkowie wypadku proszeni są 
o zgłoszenie się w Prokuraturze 
m. Poznania (Młyńska lla, pokój 
17a) względnie w Miejskiej Ko­
mendzie Kuchu Drogowego (PI- 
Wolności 16). (ak)

INFORMUJEMY
Zarząd Dzielnicowy Lig: Kobiet 

Wilda urządza 12 bm. o godz. 16 w 
świetlicy, ZNTK, ul. Robocza 
AKADEMIĘ DZIELNICOWĄ z 0- 
kazji Międzynarodowego Dnia K° 
biet, na którą zaprasza społeczeń­
stwo Wildy.

Komitet Rodzicielski przy Szkole 
Podstawowej nr 33 urządza 13 bm. 
o godz. 18 w auli Liceum nr 8. ul. 
Głogowska 96. koncert arii operet­
kowych. Wykonawcami będą so­
liści Opery im. St, Moniuszki. Ko­
mitet zaprasza na koncert rodzi­
ców i młodzież.

Tow. Wiedzy Powszechnej za­
prasza 13 bm. c godz. 18 do II Kli­
niki Ginekologiczne-Położniczej, 
ul. S. Engla 31, na wykład lek- 
ired. T. Wyrzykiewicza pt. „Fo- 
tód bezbolesny”.

Od 15 bm. do połowy kwietnia 
czynna będzie W halu Nowego 
Ratusza, ul. Czerwonej Armii- 
wystawa plakatów nadesłanych 
na konkurs rozpisany z okazji 
Wielkopolskiego Festiwalu Kultu- 
talnego. -

W ramach odczytów o Pozna­
niu, organizowanych przez Tow- 
Miłośników m. Poznania, dnia 
bm. o godz. 19 w sali Pałacu 
Działyńskich, St. RyneU, mgr 
Mika mówić będzie o archiwach 
poznańskich.

Obniżka cen jaj
Z dniem 13 marca br. (poniedzw 

łek) obniżone zostają ceny detali­
czne jaj świeżych I gat. z 2 do 1.89 
zł za sztukę i jaj świeżych II Sst< 
z 1.80 do 1,60 zł za Szt. (PAP)
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Na zdjęciu: scena zespołowa. W roli Joanny Kazimiera Nogajówna.

Odbiornik
tu każdym
domu
Pięciolatka radiolonii

Z. książką na ty

Pasjonujące 
pamiętniki

Joanna jest wśród nas
■^■"iełatw° jest pisać o poznańskim przedsta- 

% wieniu Joanny — B. Shawa *), które zada 
■ je kłam mitom, i legendom, jakie przez 

lata narosły wokół tego utworu, przedsta 
wieniu, które polemizuje z tymi, co uparli się 
traktować tę sztukę jako sceniczną hagiografię 
Joanny.

Józef Gruda potraktował historię św, Joanny 
jako pretekst, pod którego płaszczykiem Shaw mó­
wi rzeczy współczesne i aktualne dla każdej epo­
ki i każdego pokolenia. Mówi o tragedii nieprze­
ciętnej jednostki, o wielkości i doskonałości z niej 
"ypiywającej, która zagościła w prostej dziewczy­
nie z Lotaryngii i o małości, która przyoblekła się 
w miękkie szaty magnackie i czerwień biskupią.

Interpretacja sceniczna po­
staci Joanny może być różna. 
Takie w niej bogactwo treści 
i tyle z postacią tą każdy z nas 
kojarzy wzruszeń i emocjonal 
nych przeżyć. Prosta dziew­
czyna wyzwala Francję spod 
okupacji angielskiej, doprowa 
dza do koronacji króla, i wła­
śnie za to wyklęta zostaje ze

się koniecznością polityczną, z 
której uczyniono konieczność re­
ligijną, dogmatyczną. Tylko zastęp 
ca Wielkiego Inkwizytora zdobył 
się na spojrzenie prawdzie w oczy. 
„Przykro patrzeć — powiedział do
Biskupa z Beauvais
winne ginie

jak nie- 
w ogniu

— biskupa z Beauvais (Wl. 
Głąbik) i zastępcy Wielkiego 
Inkwizytora (St. Sparażyński). 
Przekonywający był Brat Mar 
cin A. Nowakowskiego, żoł­
nierz angielski C. Kussyka czy 
wreszcie kapelan wojsk an­
gielskich II. Olszewskiego. Je­
dynie Kanonik Jan d’Estivet 
R. Wolffa raził pozą, którą so­
bie narzucił oraz efekciar­
stwem wykraczającym daleko 
poza ramy ogólnie stosowa­
nej w tym przedstawieniu 
konwencji.

Q cenografia prosta w po- 
myślę, niezwykle teatral 

na, lekka, oszczędna, bez zbę­
dnego narzucania się wyo­
braźni widza i rozpraszania 
jego uwagi stanowi — obok 
odkrywczej reżyserii i stoją­
cej na wysokim poziomie gry 
zespołu wykonawczego — du­
że osiągnięcie w historii po-

Ponad 530 min. zł przezna­
czono na dalszą rozbudowę 
urządzeń nadawczych radia i 
telewizji w bieżącym planie 
pięcioletnim.

Zwiększona zostanie moc 
pięciu średniofalowych stacji 
nadawczych w Lublinie, Ło­
dzi, we Wrocławiu, Rzeszowie 
i Białymstoku. Dzięki temu za­
sięg programu średniofalowe- 
go zwiększy się do 65 proc, 
powierzchni kraju (obecnie 50 
procent).

W tym okresie będzie od­
dana do eksploatacji sieć 19 
ultrakrótkofalowych stacji na­
dawczych (UKF), rozlokowa­
nych na terenie całego kraju. 
Stacje UKF, wyposażone w 50 
nadajników o mocy 50—100 
kW, będą emitować dwa od­
rębne programy radiowe o 
nadzwyczaj dobrym odbiorze.

W zasięgu programu nada­
wanego na falach ultrakrót­
kich znajdzie się 70 proc, po­
wierzchni kraju (85 proc, lud­
ności).

W związku z rozbudową 
stacji UKF zakłady wytwórcze 
sprzętu radiowego zwiększą
produkcję radioaparatów 
zakresem ultrakrótkim.

z

społeczności kościoła jako
berety czka spalona na stosie, 
by za lat czterysta zostać oglo 
szoną świętą. Ten dramat 
zmienności poczucia sprawie­
dliwości i kryteriów nim rzą­
dzących stanowi jeden z głów 
nych wątków dramatu, ale nie 
jedyny. Na czoło wysuwa się 
tutaj pryncypialne zagadnie­
nie, któremu — i słusznie — 
podporządkowano insceniza­
cję poznańską, którą określo­
no lapidarnie jako potrzebę mą 
drej tolerancji.

Prosta dziewczyna z Lotaryngii, 
której moc nie w garści, ale w 
duszy — jakżeż jaskrawo odbija 
od tych tłumów statystów histo­
rii, jakimi są Delfin, Arcybiskup 
i możni rycerze, właśnie swym 
czynnym stosunkiem do zastanej 
rzeczywistości. Joanna nie czeka 
jak Dunois aż sprzyjające wiatry 
pchną tratwy z jej żołnierzami ku 
brzegom zajętym przez Anglików. 
Joanna chce walczyć, chce wy­
zwolić Paryż a nie paktować jak
Król. Joanna nie czeka 
ona sama stwarza cuda.

na cud, 
Porywa

«lo boju, napawa otuchą, zagrze-
wa. Budzi patriotyzm i zdrową
potrzebę walki. Nie ogląda się na 
innych. Działa we własnym imie­
niu. Działaniem swym Joanna wy 
obcowuje się ze społeczności, w 
której żyć jej przypadło. Jest sa­
motna. Samotna w walce i przed 
sądem. W chwilach triumfu i nie­
powodzenia. Francja się jej wy- 
rzekła, kościół wykluczył ze swej 
zbiorowości. Rycerstwo, którego 
była bożyszczem odmówiło pomo­
cy. Wszelkie najszlachetniejsze, 
najbardziej bezinteresowne jej 
poczynania uznano za bunt jedno 
stki przeciw władzy duchownej i 
świeckiej. Dlatego śmierć jej stała

tarć państwa i kościoła.”

r/ a równo Koncewicz jak i 
Nogajówna interpreto­

wały rolę Joanny w katego­
riach zbliżonych do realizmu, 
dzięki czemu oparły się po­
kusie mistycyzmu. Przekony­
wająco, szczególnie w ustach 
Nogajówny brzmiały słowa 
„do was też głosy wołają, tyle, 
że ich nie słyszycie”. W takim 
ujęciu głosy te nie mają w 
sobie nic z nadprzyrodzoności. 
Są po prostu głosem zdrowe­
go rozsądku, umysłu nie zgnu- 
śniałego dostatkiem, nie spa­
czonego spekulacją teologicz­
ną. To nieprawda, że Joan­
nie Koncewicz i Nogajówny 
wydawało się, że Boga ma za 
pazuchą. Ich Joanna wierzyła 
w to, że jest w posiadaniu 
prawdy. W posiadaniu prawd 
moralnych i humanistycznych, 
których nawet nazwać nie u- 
miała, a których potrzebę od­
czuwała. I to jej wystarczało.

Wielkość Joanny zaćmiewa 
wszystkich, przytłacza swym 
ogromem. Nawet w swej świę 
tości Joanna jest samotna. 
Dlatego, zanim zapadnie kur­
tyna Joanna schodzi na wi­
downię a nie za kulisy, aby 
dać wyraz tezie B. Shawa, że

wojennej 
miasta.

•) Teatr

teatrów naszego

JERZY SZARY

Polski w Poznaniu.
G. B. Shaw — „Święta Joanna”. 
Przekład — Florian Sobieniowski. 
Inscenizacja i reżyseria — Józef 
Gruda. Scenografia — Anna 
Drozd-Zydroń.

Rozbudowa urządzeń na­
dawczych, rozszerzenie zasię­
gu programów radiowych, e- 
mitowanych na różnych zakre­
sach fal, pozwoli na powięk­
szenie liczby abonentów ra­
dia o ponad 2380 tys. Przewi­
duje się, że w końcu 1965 r. 
ogółem będzie przeszło 8,2 
min. posiadaczy odbiorników 
radiowych. Na 100 mieszkań­
ców wypadnie więc prawie 
26 radioaparatów (obecnie 
niespełna 18), czyli licząc śre­
dnio, każda rodzina mieć bę­
dzie odbiornik radiowy. (API]

/i lem się napocił z emo- 
ś* cji! Nie mogłem się od 

tej książki oderwać. Wróci­
ły na pamięć wszystkie 
szczenięce zabawy w In­
dian i kowbojów, dzielni sze 
ryfi ratowali od zguby prze 
piękne dziewoje, huczało od 
strzałów, wszystkie widzia­
ne filmy — westerny spla­
tały się w jeden, bujny ob­
raz. A przy tym wiele wspa­
niałego humoru, wiele wia­
domości. i ciekawostek oby­
czajowych.

O czym mówię? Ano, o 
wspaniałej książce, którą 
nas uraczyły „Iskry” w 50- 
lecie śmierci Marka Twaina. 
W doskonałym przekładzie 
Krystyny Tarnowskiej o- 
trzymaliśmy po raz pierw­
szy pełny tekst arcydzieła 
genialnego kpiarza i humo­
rysty o Dzikim Zachodzie 
sprzed stu lat, kiedy towa­
rzysząc bratu — sekret arzo 
wi gubernatora Neuady, spę 
dził siedem bitych lat wśród 
tych legendarnych ludzi, w 
środku gorączki złota, w 
przygodzie i niebezpieczeń­
stwie. Tytuł: „P o d gołym 
n i c b e m”. Mark T w a i n 
łączy tutaj wszystkie cechy 
swego talentu. Bo ten pa­
miętnik to zarazem sensa­
cyjna powieść przygodowa, 
to i rys obyczajów, i folklor 
(także Wysp Flawajskich, 
nie tylko Neuady i Kalifor­
nii) i humor, i głębokie stu­
dium wielkich dni tamtej 
Ameryki. Tomisko jest opa­
sie, a przecież zamykamy go 
z żalem: można by czytać 
Twaina w nieskończoność. 
Zarazem czuje my, jak zmie­
nił się nasz pogla^d na wiele 
spraw, znanych wszak głów 
nie z filmów i kowbojskich 
powieści. Bo niby było i tak, 
ale i zupełnie inaczej. Nad 
wszystko wyrastała sprawa 
człowieka, on w końcu de- 
cydował, ujarzmiał i żywioł 
przyrody i niecnotę ludzką. 
Dużo się można z tego kapi-

talnepo pamiętnika nauczyć. 
Dużo!

Ul ogóle „Iskry” ostat 
nw mają szczęście do 

pam. <.n .kar s nich pozycji.
Bo co powiecie o taniej /e- 
welacji, jak świetnie doko­
nany przez Annę Tatarkie­
wicz wybór i przekład „Pa­
ni i ę t n i k ó w” A l e k s a n
dra 
Klot z 
się w

D u m asa (o jc a)? 
: nas me zaczytywał

Trzech
rach ', czy w

muszKiete- 
,W dwaazie-

ścia lut później ', w ice- 
hrabim ae Bragelonne”? A

Anioł
„Józej 
Pitou

Monte-Christo

Balsamo”, 
„Hrabia 

truu.no by-
loby wszystko wymienić. 
Ale nie 'wszyscy w^uzą, że 
życie pisarza byto niemniej 
bujne niż jego twórczość, 
niż przygody jego rozlicz­
nych bonaierow. Dlatego 
„Pamiętniki” są niemniej 
pasjonujące niz wspomnia­
ne powieści, przy tym sam 
autor odstania się nam tu­
taj z niemałą dozą szczero­
ści, pokazując zarazem wi­
zerunek swojej epoki i lu­
dzi. Tekst polski jest oczy­
wiście wyborem („Pamiętni­
ki” liczą w całości aziesięć 
grubych tomów), dokona­
nym między innymi z pa­
mięcią o tym, że jak wszyst 
ko, i te wspomnienia pisa­
ne były dla wierszówki... Zo 
stały teraz najcelniejsze i 
najciekawsze fragmenty, 
lektura naprawdę frapują­
ca.

nrzy tej okazji nie od rze 
i c^y oędzw przypom- 

n^ć wydaną piwez PiW

ej panowie U U-

vwwvwwvvvwvvwvwvvvwwvvvvvvvvvvvvvwwvvvvvvvvwvvwvv

Film Przygoda i obyczaj
Zdwu filmów*), kłóre tym razem chcielibyśmy omówić 

żaden nie zasługuje na miano dobrego dzieła, cho­
ciaż oba mają pewne walory. Skoro już mowa o wa­
lorach, na pewno więcej ma ich „Księga Dżungli”, 

m nakręcony według scenariusza Laurenca Słallingsa na
podstawie znanej powieści 
mym tytułem.

Rudyarda Kiplinga pod tym sa­

Ten kolorowy film 
angielskiej na pewno 
podobał młodzieży i

produkcji 
będzie się 
przepowia

wraz ze 
zdołano 
służyła, 
także w

spaleniem Joanny nie 
spalić idei, którym 
ale że te idee żyją 
nas, domagając się

damy mu duże powodzenie. Pięk 
ne obrazy z indyjskiej puszczy, 
efektowne zdjęcia dzikich, egzo­
tycznych zwierząt, pasjonująca 
walka młodego chłopca imie­
niem Mowgli, którego od niemo 
wlęcia wychowywały wilki, z po 
strachem całej dżungli tygrysem 
Shere-Khanem i wreszcie ukara­
na chciwość ludzi szukających w 
puszczy miasta skarbów — wszy-

Oczywiście, nie można w nim 
doszukiwać się wielkich walo­
rów artystycznych, bo przecież 
nie o nie chodzi w tego rodzaju 
filmach. Największą zaletą jest 
atmosfera wielkiej przygody, wal
ki człowieka dżunglą i jej
mieszkańcami. Miłość dzielnego 
Mowgli do pięknej córki jego 
największego wroga, to mniej 
istotny wątek tego filmu. To sa­
mo można powiedzieć o grze 
akłorów-ludzi. Najważniejsze ro­
le bowiem grają tu dżungla i jej

Zwyciężyli 
polscy architekci

Stolica autonomicznej Woje- 
wodiny w Jugosławii — Nowi 
Sad rozpisała konkurs między 
narodowy na projekt budowy 
teatru w tym mieście. Do kon 
kursu zgłosili się również ar­
chitekci polscy Sąd konkur- 
»owy po rozpatrzeniu nadesła 
nych prac przyznał I nagrodę 
grupie polskich architektów 
z Zbigniewem Wacią na czele. 
III nagroda przypadła również 
Polakom architektowi Jodkie- 
wiczowi i Kowalczykowi. II 
nagrodę zdobył młody archi­
tekt z Zagrzebia — Nęwen Ko 
waczewicz. (fh)

czynnego urzeczywistnienia.
Antytezą Joanny jest Del­

fin, późniejszy Król. Do nie­
zapomnianych należeć będzie 
scena dialogu jaki toczy z Jo­
anną: „Darz innych męstwem, 
niech się wysieką. Mnie byle 
łożnica wygodna, i noc spokoj­
na.” Ten sam Delfin, który nie 
dąży do zmiany, ale przyjmuje 
świat taki jaki jest, pod na- 
porem słów dziewczyny — 
ulega „Dobrze — mówi — 
pójdę w bój, ale ostrzegam, że 
nie wy dolę”.

Delfin B. Zielińskiego zasłu­
guje ze wszech miar na uzna­
nie. Jest to jedna z najlepszych 
tól tego aktora, przemyślana 
w każdym szczególe i w każ­
dym szczególe celna. Potrafił 
gestem oszczędnym i słowem 
na pozór suchym oddać zmień 
ność nastrojów — chytrość i 
obłudę, podziw i zazdrość dla 
odwagi Joanny, strach i chęć 
wyzwolenia się z zawistnego 
mu otoczenia.

Z dużą konsekwencją po­
traktowane zostały także role

słko to sprawia, 
porwać młodego mieszkańcy. Dla

że film może 
widza. czworonożni

Oło jedna ze scen filmu. W roli głównej — Sabu.

nich to warło „Księgę Dżungli ' 
zobaczyć.
P\ rugim filmem jest bezpre- 

lensjonalny, ale i leż rnalo- 
warfosciowy obraz produkcji a- 
merykańskiej „Wieczór kawaler­
ski" w reżyserii Delberla Manna. 
Jedynym plusem „Wieczoru” jest 
pokazanie prawdziwego i odar­
tego z mitu życia amerykańskich 
urzędników. Ale realia w tej ozie 
dżinie nie przechylają szali tak 
bardzo, żeby można mówić po­
chlebnie o filmie.

Treść filmu obraca się wokół 
pożegnania kolegi, który zamie­
rza zawrzeć związek małżeński. 
Czterech mężczyzn spędza ten 
wieczór w knajpach, włócząc się 
bez entuzjazmu z jednej do dru­
giej. Ciekawszą rolę stworzyła tu 
Carolyn Jones, kreująca znudzo­
ną życiem i bogatymi przygoda­
mi sypialnianymi egzystencjona- 
lisfkę.

Często-gęsto z ekranu wieje 
nuda. Zresztą życie bohaterów 
filmu jest też nudne, monotonne 
i bardzo typowe, słowem — 
przeciętnie (z punktu widzenia 
twórców) amerykańskie. Nie naj­
gorsza gra aktorów nie pohafiła 
tchnąć w obraz żywej akcji. Wi­
na to chyba scenariusza (autor 
—Paddy Chayefsky), który nie 
jest ani wystarczająco obyczajo­
wy, ani też dostatecznie psycho­
logiczny, żeby zainteresować poi 
skiego widza. Wydaje się, że 
kupowanie w USA tego rodzaju

m a s”, gdzie spotkamy bar­
wne studium życia człowie­
ka o niebywaiej werwie i 
energii, a zarazem poznamy 
bliżej jego ojca, napoteon- 
kiego generata i trzeciego 
pana Dumas, syna, autora 
„Damy Kameliowej ’. Bujne 
życie całej rodziny, trzech 
pokoleń? i'ak, ale zarazem 
jak pełne tragedii i niespra 
wieatiwości. Dumas-ojciec 
giął się pod uderzeniami 
przesądów rasowych, Du- 
mas-syn cierpiał z racji nie 
prawego swego uroczenia. 
Te rzeczy znaczyły wtedy 
bardzo wiele, wy wżerając 
niewątpliwie wpływ na ży­
cie obu pisarzy. Katował ich 
temperament pocnodzący w 
prostej linii od dziaaka^ge- 
nerala napoleońskiego. Cie­
kawe, prawda? Zachęcam 
zatem ao lektury, Maurois 
pisze jak zawsze świetnie,' 
trzymając czytelnika w sta­
łym napięciu, każąc mu jed 
nak zarazem myśleć. Na 
pewno zaś jest nad czym...

i teraz jeszcze jeden z 
L*- serii pasjonujących pa 

miętników, już z naszego 
rodzimego podwórka. Za-
nim Hadyna 
je barwne

wyda swo- 
pamiętniki,

filmów nie 
wydatkiem.

MARIAN

') „Księga

jesł uzasadnionym

FLEJSIEROWICZ

Dżungli” — film pro
dukcji angielskiej z roku 1942 do­
zwolony od lat 9. Reżyseria Zol­
tana Kordy (patrz zdjęcie).

„Wieczór kawalerski” — film 
produkcji amerykańskiej: Hecht 
Hill — Lancaster 1957 r„ dozwolo­
ny od lat 18. w polskiej wersji
językowej.
Don Murray,

W rolach głównych:

Jack Warden, 
Carolyn Jones.

E. Marschall, 
ia Smith,

! upamiętniające „Śląsk” w 
I jego wędrowkacn po świe- 
; cie, już mamy dobrze opra- 
| cowaną książkę o „konku- 

■ rencyjnym” zespole. T a- 
. de u s z Kruk i Alojzy 

; Sroga icydali w „I s- 
। krach” coś na pograniczu 

li kroniki, historii i pamiętni- 
ś ka młodzieży z Karolina —

„M a z o wsze tańczy i 
śpiewa”. Autorzy: lad. 
Kruk, jeden z najstarszych 
stażem członków zespołu, A. 
Sroga, dziennikarz, przyja- 

• ciel „Mazowsza”. W sumie 
; dobrze zrobiony, żywo, ser­
decznie, z uśmiechem, ale 
czasem i łezką, pamiętnik 
dziejów zespołu, który do­
piero obchodził swe dziesię- 

lj ciolecie istnienia. Czy mowa 
tylko o „Mazowszu” tym o- 

• ficjalnym, ze sceny, z prób?
Skądże, również i o jak naj 
bardziej prywatnych spra­
wach, aż po uczuciowe kło- 

ij poty pięknych tancerek i ,
dziarskich chłopaków. A
przy tym dużo humoru. IV I 

i ogóle — dobra rzecz, udała ’ 
* się autorom.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

truu.no
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• Rusycyzmy
Zainteresowanie „Kącikiem” 

przeszło nasze oczekiwania. Ctrzy 
mąiiśniy sporo listów. Dr. Annie 
Dziembowskiej, Karolowi D. z Po- 
znania, Zofii Drygas, Stefanowi 
Koźmie, dr. med. Józefowi Fi* 
szelowi i innym Czytelnikom dzię 
kujemy za listy z uwagami Po­
staramy się je wykorzystać. Naj­
bardziej ucieszył nas jednak list 
uczniów z klasy IVb, Szkoły Pod. 
stawowej nr 16 w Poznaniu. Wy­
chowawczyni omówiła z miodzie- 
żą treść „Kącika”. Klasa IVb po- 
daje też inne przykłady grrma- 
ńiZmdw. Oto one: Mania poszła 
precz (poprawnie: mama wyszła), 
■zostaw książkę leżeć na stole (zo­
staw książkę na stole), ona szła 
po nogach (ona szła pieszo).

Jedna z Czytelniczek życząc 
nam powcdzei.ki wymyśliła dla 
„Kącika” nową nazwę: placówka 
błędobójeza. Autorzy niektórych 
listów wyszli poza germanizmy 
przytaczając inne błędy językowe. 
Oto np. J. F. cytuje fragment z 
reportażu „Lwica” zamieszczone­
go w „Przekroju” (19. II. 1361 r.):

.nawiązały między nami wza­
jemną więź przywiązania”. To już 
jest klasyczny przykład braku 
staranności o poprawne formuło­
wanie zdań.

A. D. pisze: „Razi mnie bardzo, 
zwłaszcza w prasie i publikacjach 
naukowych, błędne używanie spój 
tiika „a” po zdaniach przeczą­
cych... np. „nie w lipcu a w sierp 
niu”, „nie ten a tamten” zamiast: 
„nie w lipcu lecz w sierpniu”, 
„nie ten lecz tamten”. Błąd ten 
(..) jak hydra wciąż wypuszcza 
nową głowę”.

Autorka listu nta rację. Przy 
tego rodzaju sformułowaniach u- 
żywa się spójnika „lecz”.

Niemal równie powszechne jak 
germanizmy, które zresztą pano­
szą się nie tylko na terenach ziem 
h zaboru pruskiego, lecz także 
w całej Polsce, są rusyc- zmy, 
czyli zwroty tłumaczone dosłow­
nie z języka rosyjskiego i sprze- 
cciie z duchem i normami po­
prawnej polszczyzny.

Kilka przykładów: „Nie bacząc 
na niepogodę, poszliśmy w góry”. 
Powinno być: pomimo niepogo­
dy........Potłuc co w kawałki” (po­
równaj rozbit’ w drobiazgi)* po­
prawna forma: „Potłuc co r.3 1-a- 
walki”. „Podtrzymywać byt ’. po­
prawnie: „utrzymywać, zacho­
wywać byt”. „Doścignąć celu”, 
poprawnie: „dopiąć celu” lub „o- 
siągnąć cel”. „Jak raz!”; popraw­
nie: , w sam raz, akurat” „Jaki 
by nie był, podoba mi się bar­
dzo”: poprawnie: „jakikolwiek by 
hył...” „Jakbv nie było, pójdę 
tam” — powinno się mówić: 
„Jakkolwiekby było, pójdę tam”.

Tyle na dziś. Czekamy na listy. 
Prosimy też zwracać się do nas 
m przypadku wątpliwości. Przy­
pominamy adres: Redakcja „Głosu 
Wielkopolskiego”, Poznań, ulica 
Grunwaldzka 19 „Kącik języko- 
w v ",

MYŚLNIK

Nie używaj radia 
w samolocie

W niektórych państwach za 
kazano pasażerom samolotów 
używania radioodbiorników 
przenośnych. Okazało się bo­
wiem. że mogą one zakłócać 
normalną pracę urządzeń na­
wigacyjnych i stać się przy­
czyną awarii zwłaszcza w no­
woczesnych samolotach, które 
w czasie słabej widoczności 
lądują kierowane falami ra­
diowymi. (API)

Wirus - istota nieznana
T^Tauka o wirusach poczyniła ostatnio dalszy 

olbrzymi krok naprzód. Wiadomo, że wiru­
sy wywołują rozmaite choroby, między innymi 
grypę i Heine-Medina. Od kilku lat, od czasu wy­
nalezienia mikroskopu elektronowego uczeni u- 
ważnie obserwują w jaki sposób wirusy atakują 
żywe komórki.

Gdy wirusom uda się tak 
czy inaczej przeniknąć do wnę 
trza komórki, to bynajmniej 
się one nie rozmnażają, ani 
nie tuczą kosztem komórki 
lecz... znikają z pola widzenia, 
niejako się rozpuszczają. Do­
piero po kilku dniach pojawia 
ją się znowu i to w ilości 
znacznie większej,

Jak to się dzieje?

Batalia
w cedrowych lasach
W cedrowych lasach Sybe­

rii ogromne spustoszenie czy­
nił owad zwany tam jedwab­
nikiem.

Do walki z nim zmobilizo­
wano bakteriologów, którzy w 
k Zcu wyhodowali bakterię 
zabijającą gąsienice jedwab­
nika.

W czasie badań nad jedwab 
niklem stwierdzono, że jeżeli 
z komórek ciała gąsienicy za­
rażonej wirusami pobrać mi­
nimalną ilość kwasu RNK i 
wstrzyknąć ją gąsienicy zdro 
wej,. to chociaż ponad wszelką 
wątpliwość cząsteczki kwasu 
RNK nie zawierały żadnych

SWADZIM — Wieś na zachód 
od Poznania. Sama nazwa 
wskazuje na to, że to stara 
wieś. W r. 1280 należał Swa- 
dzim do Opola (coś w rodza­
ju dzisiejszej gminy) chojnic­
kiego, (Chojnice blisko Chlu- 
dowa). Od XVII do XVIII wie 
ku własność kapituły poznań. 
skiej.

Nazwa? Przypuszczam, że od 
wesela, bo wyraz jest bardzo 
bliski swadżby, a swadżba wła­
śnie oznaczała wesele.

SZCZODRZEJEWO (pow. 
Września), tu w r. 1831 podob 
no przebywał Adam Mickie­
wicz.

SZCZYTNIKI — w powiecie 
gnieźnieńskim. We wczesnym 
średniowieczu książęca wieś 
służebna, w której wyrabiano 
tarcze obronne. Potem znajdu­
jemy ją w spisie posiadłości 
arcybiskupa poznańskiego.

SZETLEWEK — w połowie 
XVII wieku dziedziczył Marcin 
Strzałkowski. Jemu to jezuici 
kaliscy sprzedali swojego pod­
danego w myśl hasła: „pecu- 
nia non olet”, czyli pieniądz 
nie pachnie brzydko. Skąd ta 
dziwna nazwa? Nie wiem, (jp) 

wirusów, to jednak w organiz 
mie zdrowej gąsienicy po pew 
nym czasie rozwijać się zacz 
ną wirusy.

Kwas RNK (kwas ribonukle 
inowy) i kwas DNK (kwas 
dezoksyribonukleinowy) stano 
wią część składową jąder każ 
dej komórki zwierzęcej, bądź 
roślinnej.

Jedynie wirusy zawierają 
tylko jeden z tych dwóch kwa 
sów.

Kwasy te są nosicielami 
dziedziczności, bo one formu­
ją, niejako powielają, cząstecz 
ki białka, z którego zbudowa 
ne są wszystkie komórki, na­
szego ciała.

Podobnie jak kształt odkuw 
ki zależy od kształtu matry­

Jakie wyczucie sytuacji, jaka powaga i dostojność modelu! 
Z portretu tchnie godnością i pełną filozofii zadumą... Foto­
gram ten z dużym powodzeniem brał udział w ostatniej wy­

stawie Poznańskiego Towarzystwa Fotograficznego.
Fol. — K. Przychódzkl

cy, podobnie kształt i skład­
niki białka zależą od kształtu 
i składników kwasów DNK i 
RNK.

Jak ginę —
Skęd się biorę?

Po licznych doświadczeniach 
uczeni z Instytutu Zoologii A- 
kademii Nauk ZSRR przeko­
nali się. że wirusy przenikając 
do komórek same giną, ale 
zmieniają właściwości kwasu 
DNK komórki — tak — że 
kwas ten zamiast odtwarzać 
normalne cząstki białka produ 
kuje nowe wirusy, ściśle ta­
kie same jak te, które uprzed­
nio zakaziły gąsienice.

Wirusy mnożąc się zakłóca­
ją normalne funkcje życiowe 
komórki, doprowadzają do jej 
zagłady.

Poznając lepiej wrogów ja­
kimi są wirusy i ich przędziw 
ne obyczaje tym łatwiej moż­
na będzie zlikwidować, już 
chyba w niedalekiej przyszło­
ści. takie plagi jak grypa i 
Heine Medina, a może nawet 
i nowotwory. (API)

Kochane poznaniaku
Ho żywego ubodło mnie 
J-i zdanie jednej krako­

wianki, że my poznaniacy 
jesteśmy ponurzy nie-
grzeczni. Całą noc nie mo­
głam usnąć, (mimo pastylek 
Miltow) — zastanawiając 
się, czy tak rzeczywiście 
jest. Zda je mi się, jakby na 
prawdę poznaniacy stracili 
trochę poczucia humoru od 
roku 1955, kiedy to Okrą­
glak zbudowano.

Przypominam sobie do­
kładnie, jak to podczas oku 
pacji gdzieś w małym mia­
steczku na Kielecczyźnie 
spotkali się dwaj wysiedleń 
cy z Poznania:

- Pan poznaniak? Panie, 
kochany, ja też! — Ja ze 
Szkolnej, a pan? — Ja ze 
Sródki.

Co to było za ściskanie i 
całowanie. .4 potem szli do 
najbliższej knajpy polskiej 
i rozpoczynało się oblewa­
nie, najpierw Poznania, po­
tem Szkolnej, następnie 
Sródki, wreszcie wszystkich 
poznaniaków, a potem:

— Panie, my się nie 
my szkopom! Nie damy! 
nek mi na imię. Jasio 

da- 
Fra 
je-

stem. Daj pyska Franek.
I cyk, pod Poznań, pod 

bródkę, pod Szkolną, pod 
Dobskiego, pod wszystko co 
tchnęło Poznaniem. Wresz­
cie zapal i patriotyzm ogar 
nął tych serdecznych pozna 
niaków tak gorący, że zaczy 
nali śpiewać „Góralu, czy 
ci nie żaV\

Jakżeż więc serca pozna­
niaków mogłyby się 

tak zmienić? Następnego 
dnia, po nieprzespanej no­
cy, weszłam do sklepu spo­
żywczego i stwierdziłam, że 
rzeczywiście ekspedientka 
taka jakaś niezadowolona. 
Może ją głowa boli? Powie­
działam:

— Bardzo proszę o 5 ja­
jek, ale niech się pani nie 
fatyguje szukaniem naj­
większych, ja małe też lu­
bię. — Spojrzała zdziwiona, 
a ja dodałam:

— I bardzo proszę o 10 
deko szynki, Nie musi być 
chuda, to nie dla chorego, 
tylko dla mnie.

Była wyraźnie zaintere­
sowana mną — i zrobiła si‘ę 
uprzejma. Na końcu po za­
płaceniu rachunku powie­
działam:

— Bardzo pani dziękuję i 
przepraszam, że fatygowa­
łam. — Uśmiechnęła się ser 
decznie. Miło mi było panią 
poznać, do widzenia, teraz 
już śmiała się w głos...

No, proszę! Trzeba tylko 
umieć postępować z ludźmi.

Przy Parku Kasprzaka 
był na przystanku tramwa­

jowym okropny tłok. Jakiś ? 
młodzieniec wytrwale wdu- ( 
szał mi w żebro swój ło­
kieć. Mniejsza już o żebro, 
chirurgów mamy dobrych, 
ale kto by mi płaszcz na- ' 
prawił? Odsunęłam się tro- i' 
chę i przepuściwszy mlo- ( 
dzieńca rzekłam: i

— Panu tak się spieszy, ; 
ach, biedna ta dzisiejsza } 
młodzież, przeciążona, na u- 
ką! — proszę, niech pan [ 
pierwszy wsiada do tram- ' 
waju.

Zrobił trochę głupią minę ) 
i burknął:

— Nie, niech pani wsia­
da. |

— Ależ skąd, proszę pa- j 
na. ja mam czas, wsiądę po . 
panu — i uśmiechnęłam się j 
mile. l

On też, czułam, że za 
chwilę się uśmiechnie, gdy 1 
wtem tłum za nami zaczął i 
wyzywać, a motorniczy wy- ■ 
chylił się z pierwszego po­
mostu i krzyknął:

— Co tani do cholery! ; 
Wsiadać!

Więc młodzieniec wszedł, j 
ja zostałam prawie icnlesio i 
na przez napierającą pu­
bliczność. Konduktorowi po ( 
dałam złotówkę przeprasza { 
jąc serdecznie, że nie mam ) 
odliczonej gotówki. On rów f 
nież się do mnie uśmiech- । 
nął. Stwierdziłam, że wszys { 
cy w tramwaju patrzą na / 
mnie i uśmiecha ją się. i 
Gdzież tu można mówić o 
ponurości i niegrzeczności t 
poznaniaków! Albo jak za- j 
pytać kogoś o ulicę, to kaź- | 
dy odpowie chętnie, jak 
wie. Jak nie wic, to powie: ; 
— Ja nie tutejszy... Więc ; 
n?” poznaniak! *

Kocham moje miasto, mi- ! 
mo że mi moją kochana Ale I 
ję Hetmańską rozkopali, za- ( 
sypali, gliną ubabrali, ka- j 

. mieniami udekorowali, ale . 
to na pewno nic tutejsi zro- ) 
bili... Kochane poznaniaki... / 
— wzruszyłam się. Ula je­
stem! No to cyk!

URSZULA LAUSCHOWA

„Śpiewająca" kolekcja
12 tys. płyt gramofonowych ze­

brał w swojej kolekcji architekt 
Jurij Pierepiełkin z Leningradu. 
Wartość kolekcji powiększa fakt, 
że płyty są nagraniami oper, a- 
rii i pieśni w wykonaniu najwięt 
szych śpiewaków rosyjskich i ra 
dzieckich (Szaliapina, Nieżdano- 
wej, Sobinowa, Tartakowa, Dawy 
dowa, Jerszowa i wielu innych.

Znakomity kolekcjoner zebrał 
też 10 tys. fotografii z autografa­
mi najznakomitszych rosyjskich 
artystów operowych, duże ilości 
afiszów teatralnych i programów.

PAP

Problem: jak żyje się w Polsce, 
jakie zajmujemy miejsce pod 
względem spożycia podstawo­
wych artykułów na jednego 

mieszkańca, jak zmieniły się wskaźniki 
spożycia w kraju w porównaniu do 
okresu przedwrześniowego — od daw­
na stanowi przedmiot rozważań publi­
cystów. Jednakże najbardziej wymowne 
są po prostu zestawienia cyfrowe.

JA iy jemy

Pod fym łyłulem E. W. w nrze 58 
„ŻYCIA WARSZAWY” omawia 

problem, któremu na imię „stopa życio­
wa” — właśnie w oparciu o bardzo 
znaczną ilość liczb. Oto niektóre 
wskaźniki: cukier — 1959 r. — 10 
kg mieszkańca rocznie, w r. 195? — 
30 kg. Dla porównania: Austria — 36 
kg, Dania — 48, Francja — 30, Grecja 
— 11, USA — 41, Włochy — 19, Wę­
gry — 25, Mięso na jednego mieszkań­
ca rocznie w r. 1939 — 20 kg, w 1959 
r. — 46 kg. Dla porównania: Austria 
— 50 kg, Dania — 71, Francja — 61, 
Grecja — 19, USA — 90, Włochy - 24 
i Węgry — 31. Mleko na jednego 
mieszkańca rocznie w r. 1939 — 271 kg 

(łącznie z mlekiem przerobionym na 
masło), w r. 1959 — 371 kg. Dla po­
równania: Ausiria — 210 kg, Dania — 
190, Grecja — 190, Szwajcaria — 310, 
USA — 236, Włochy — 100, Węgry 
— 131.

Autor arlykułu zwraca następnie u- 
wagę, iż isłofny elemenł, określający po­
ziom życia ludności, sfanowi wielkość 
odsetka zarobku, jaki przeciętny obywa­
tel przeznacza na żywność. Publicysta 
„ŻW”, powołując się na Główny Urząd 
Statystyczny stwierdza, że w Polsce 
obywatele średnio około 50 proc, za­
robków przeznaczają na ten dział wy­
datków, podczas gdy np. w USA — 
27 proc., we Francji — 38 proc., a w 
Indiach aż 81 proc.

O warunkach bytowania świadczą 
łakże wymownie dane, dotyczące dłu­
gowieczności obywateli. W Polsce w 
okresie lat 1931/2 przeciętna wieku wy­
nosiła 48—51 lat, natomiast w okresie 
1955 6 już podniosła się do 61,3—67 
lat. Dla porównania: w Szwecji prze­
ciętna wieku osiągnięta 70—73 lata, 
podczas gdy w Indiach wynosi ona za­
ledwie 32 lata.

Zbrodnicza biurokracja

| jeszcze raz „Życie Warszawy” (nr 
• 57). Artykulik, który cytujemy, nie 

byt wielki, ale opisane w nim zdarzenie 
— naprawdę woła o przysłowiową pom 
sfę. „Okrutną bezmyślnością” — na­
zwał sprawozdawca stołecznego dzien­
nika biurokratyczne, bezduszne pohak- 
towanie robotnika, który uległ wypad­

kowi — przez pracowników służby 
zdrowia: ze szpitala miejskiego i przy­
chodni przy ul. Barskiej na Ochocie w 
Warszawie. l>to przy manewrowaniu 
łynkownicą, pękł wąż gumowy i stru­
ga żrącego płynu zalała jednemu z 
pracowników twarz.

Rejestratorka w okienku przychodni 
oddaliła kolegów nieszczęśliwego; od- 
mawiając zawołania lekarza („u nas 
okulisty nie ma”), zaś p:elęgniarka i 
osobnik w białym kitlu z lekar­
skimi słuchawkami w kieszeni, prze­
chodzący przez podwórze, nagabywani 
fakże — odesłali chorego do pogoto­
wia („przemyjcie mu oczy wodą”). Ro­
botnicy posłuchali rady. W pół godzi­
ny później lekarz pogotowia powie­
dział: — Gdyby od razu pizemyło oczy 
fachowo oliwą, dałoby się je uratować. 
— Epilog: utrata jednego oka i 80 proc, 
utraty wzroku w drugim. Prokuratura 
dzielnicowa wszczęła wnikliwe śiedz- 
łwo.

Okrutna Wazmyślność? To chyba zbyt 
słabe określenie. Potworna, zbrodnicza 
znieczulica!

O ustawodawstwie

N r 66 „TRYBUNY LUDU” przyniósł 
źródłowy artykuł prof. dr. Stefa­

na Rozmaryna, traktujący o ustawodaw­
stwie w Sejmie minionej kadencji. Au­
tor w zakończeniu zawarł ogólna oce­
nę dorobku Sejmu II kadencji, pisząc:

„Dorobek (...) w dziedzinie sprawo­
wania funkcji ustawodawczej — zarów­
no co do trybu jak i co do treści wy­

konywania fej funkcji — stanowić może 
mocne i trwałe oparcie dla dalszej 
owocnej działalności naszego parla­
mentu.

Również przed Sejmem nowej ka­
dencji słaną bardzo istotne problemy 
ustawodawcze (...) Nowy Sejm rozpatrzy 
zapewne przygotowywane obecnie 
wielkie kodyfikacje prawa sądowego 
(kodeks cywilny, kodeks karny, proce­
dura cywilna, procedura karna, ustrój 
sądów). Nowemu Sejmowi przedkła­
dane będą systematycznie opracowy­
wane (...) projekty ustaw porządkują­
cych poszczególne dziedziny lub głów­
ne zagadnienia prawa administracyj­
nego.”

Za 1200 złotych?

yj ,GŁOSIE NAUCZYCIELSKIM" Mi- 
v ’ kołaj Kozakiewicz kontynuuje 
cykl „Uwagi o moralności nauczyciela”. 
Trzeba przyznać, iż tego typu materia­
ły stanowią swego rodzaju novum na 
tamach/naszej prasy, zupełnie wyjątko­
wo krytycznie omawiającej postawę 
niektórych pedagogów (zasada: „nie 
obniżać autorytetu..."). Tymczasem ZA. 
Kozakiewicz, jak najbardziej otwarcie i ) 
z pewnością słusznie, przypomina ry.e- 
kłórym reprezentantom zawodu nau­
czycielskiego:

„Nikt nie kazał Ci zostać nauczycie­
lem. Ale skoro już nim zostałeś, musisz 
zastosować się do wymogów, jakie Ci 
ten wyjątkowy zawód stawia. Nie dla­
tego, że Ci płacą za to 1200 zł mie­

sięcznie, lecz dlatego, że obierając za­
wód nauczyciela, zaciągnąłeś zobowią­
zanie, iż uczynisz wszystko, aby po­
wierzoną Ci młodzież nauczyć i wycho­
wywać tak, aby była przygotowana 
do budowy lepszego, piękniejszego 
życia dla siebie i dla innych. Szewc 
może powiedzieć, że za 1000 zł uszyje 
mocniejsze, lepsze i piękniejsze buty 
niż za 500. Ty tego powiedzieć nie mo­
żesz. Czy zarabiasz 1000, czy 1200. czy 
2500 zł, musisz zawsze dać produkt 
najlepszy, na jaki Cię stać. Twoim „pro­
duktem” jest bowiem człowiek."

WaiyŁ i... Gebethner

ajnowszy numer „NOWEJ KULTU­
RY" przynosi, pośród innych cie­

kawych pozycji, dokończenie dużego 
poematu Adama Ważyka — „Labrynf”. 
Należy sądzić, iż nowy ulwór poetycki 
Ważyka wywoła niemałe zainteresowa­
nie krytyki literackiej (i nie tylko kry­
tyki). W tym sanVym numerze tygodnik 
przynosi przyjemne wspomnienia za­
służonego wydawcy — Jana Gebeth­
nera, zatytułowane „Autorka I jej wy­
dawca”, Stary księgarz opowiada inte­
resująco o swoich kontaktach z Zofią 
Nałkowską, o przygotowywaniu w oku­
powanej Warszawie cyklu powieści, d<f- 
natychmiastowego druku po wyzwoh* 
niu... Jest w łych wspomnieniach coś 
z dawnej Warszawy i coś z zasług słyn-' 
nej firmy edytorskiej, pieczętującej się 
godłem sowy.

LEKTOR



^13. UT. 1951 [głos wielkopolski"]
Strona 3

„Stare i nowe”, „Dzień 1 wieki” —- równie moina by tytuło­
wać powyższe zdjęcie. Ciekawe to spotkanie: naszej codzien­
ności — bijącej z plakatów słupa ogłoszeniowego z historię 
— drzemiącą w murach staromiejskiej kamieniczki na Rynku...

Fot. — K. Przychodzie!

Głos opinii publicznej
Rozmaicie reagujemy na trudności naszej 

sytuacji mieszkaniowej. Niektórzy, zaj­
mujący zresztą często luksusowe wille, 
uważają owe trudności za potwierdzenie 

swego niezbyt pochlebnego zdania o ludowej wła­
dzy. Inni wzruszają ramionami i mówią: „Cóż nas
obchodzą trudności! 
i basta!”

Chcemy mieć mieszkania

Piewca buntu
W W® - lecie śmierci 

Tarasa Szewczenki

A młode pokolenie? No tak, 
ono może nie znać stanu — jak 
to się pięknie mówi — śubstan 
cji mieszkaniowej, od jakiej 
startowaliśmy w 1945 r. Nie­
wątpliwie warto więc przyta­
czać pewne liczby mówiące o 
przedwojennym budownictwie, 
warto porównywać 49.000 izb 
zbudowanych w Poznaniu w 
okresie dwudziestolecia z 
71.500 izbami oddanymi do 
użytku w ciągu 16 lat po woj­
nie.

Nie bardzo jednak bym się 
zgodził z tymi, którzy mniema­
ją, że większość obywateli na­
szych miast nie zdaje sobie 
sprawy z przyczyn niezadowa­
lającej sytuacji mieszkaniowej. 
Nie podejrzewamy człowieka 
pamiętającego zniszczenia wo­
jenne i nędzę robotniczych 
przedmieść przed 1939 rokiem, 
że nie docenia powojennego 
zrywu odbudowy. Młode poko­
lenie natomiast nie jest w swej 
większości ciężko myślące i 
można je przekonać liczbami, 
które dla przykładu wyżej 
przytoczono.

A jednak często narzekamy 
w związku z sytuacją 

mieszkaniową, mimo, że wie­
my o jakości dziedzictwa prze­
jętego po kapitalistycznej Pol­
sce, o zniszczeniach wojen­
nych, konieczności przezna­
czania ogromnych środków na

Prezent bezśnieżnej zimy
Tegoroczna moskiewska zima była wyjąt­

kowo łagodna. Młodzież po swojemu inter­
pretując kaprysy przyrody, wprowadziła 
modę chodzenia z gołą głową.

Zdaniem narciarzy i miłośników łyżew te­
goroczna zima była fatalna. Cieszyli się na­
tomiast z niej budowlani. Zawsze lżej praco­
wać gdy nie ma wielkich mrozów.

porcelany”, „Dom zabawek” 
itd.

Ostatnio dużą popularnością 
cieszą się w Moskwie wszel­
kiego rodzaju targi i kierma­
sze. W roku ubiegłym urzą­
dzono np. w Łużnikach Targi 
Jesienne; w maju czynne będą 
w tych samych 250 pawilo­
nach — Targi Wiosenne.

rPoteż nie dziwmy się, ż# 
* mieszkańcy Moskwy prze 

czytawszy w prasie wiadomość 
o tym, iż w styczniu „oddano 
do eksploatacji 142 tys. m2 po 
wierzchni mieszkaniowej” — 
przy całym swym zamiłowa­
niu do sportów zimowych — 
nie bardzo się martwili, że nie 
ma tradycyjnego śniegu. Luto­
wa porcja nowych mieszkań 
wygląda jeszcze bardziej im­
ponująco.

W roku ubiegłym oddano w 
Moskwie do użytku około 5 
min m2 powierzchni mieszkal­
nej— 103 tys. mieszkań, a w 
tym roku przybędzie ich 116 
tysięcy.

W myśl panującej tu opinii 
plan ten powinien być przekro 
ozony. Podjęto już środki zmie 
rzające do dalszego uprzemy­
słowienia budownictwa.

W roku 1961 nowy kombinat 
podmoskiewski — fabryka do 
mów (dodajmy — największy 
w tej chwili na świecie za­
kład przemysłu budowlanego) 
wyprodukuje ogółem 155 do­
mów, które zostaną zmonto­
wane na placu budowy z cał­
kowicie wykończonych, nowo­
cześnie wyposażonych miesz­
kań — piętro po piętrze. W 
przyszłości będzie on produ­
kował milion metrów kwadra 
towych powierzchni mieszkal­
nej rocznie, czyli np. 500 
czteropiętrowych domów, albo 
około 30 tys. mieszkań.

woczesne sklepy znajdują się 
nie w centrum Moskwy, ale 
w jej nowych i budujących się 
dzielnicach — na Prospekcie 
Leninowskim, w Nowych Cze 
remuszkach, czy też na Wy­
brzeżu Prunzeńskim.

Specjalizacja jest tu posunię 
ta bardzo daleko. Oto np. 
sklep, nad którym widnieje 
neonowy napis „Kiełbasy” — 
nad innym — „Produkty diete 
tyczne”, dalej — „Grzyby”. W 
dzielnicy Południowo-Zachod­
niej otworzą wkrótce swe po­
dwoje „Dom tkanin” i „Dom

T> o wodzeniem cieszy się nie 
J dawno otwarty „Salon dla 

nowożeńców”. Warto dodać, że 
w Moskwie zawiera się co 
dzień przeciętnie 300 mał-
żeństw!

W tym roku Moskwa otrzy
ma nowe linie metra, łączące 
peryferia ze śródmieściem.ze śródmieściem.

Ukażą się też na ulicy po­
dwójne trolejbusy, obliczone 
na około 200 pasażerów.

LEONID SAMOJŁOW

uprzemysłowienie kraju, o pro 
cesach migracyjnych powodu­
jących zwiększanie się ludno­
ści miast.

Narzekamy, bo zdajemy so­
bie sprawę z tego, że wyko­
rzystując środki, jakie na bu­
downictwo mieszkaniowe się 
przeznacza — można by odda­
wać do użytku więcej izb i 
mieszkań, przydzielać je spra­
wniej i bardziej sprawiedli­
wie, niż dotychczas. Gdy czło­
wiek mieszkający w baraku 
lub na strychu przechodzi obok 
cudownego zjawiska — domu 
z wnękami balkonowymi — 
zżyma się i z pewnością ma ra­
cję. Poczucie sprawiedliwości 
mówi o tym, że coś tu nie w 
porządku, a zmysł rozsądku 
podpowiada, iż można budo­
wać oszczędniej i więcej. Tak, 
tak, nie trzeba wchodzić do 
biur projektowych, by zacząć 
dyskusję z architektami.

Widzimy również wszyscy, 
co dzieje się na placach budo­
wy. Kiepska niekiedy organi­
zacja pracy, marnotrawienie 
stali, cegły i cementu, brako- 
róbstwo dające się we znaki 
nowym lokatorom i podraża­
jące koszty związane z koniecz 
nością poprawiania usterek. 
Nie wszystko jest winą praco­
wników budownictwa; niektó­
re braki wynikają z przyczyn 
natury obiektywnej, ale w su­
mie rzecz biorąc — jest powód 
do niepokoju, uzasadnione jest 
zdziwienie, że tak długo tole­
ruje się lekkomyślność, brak 
kompetencji i — ostrożnie mó­
wiąc niedbalstwo.

zło wiek nawet najbardziej 
przekonany o osiągnię­

ciach naszego budownictwa nie 
może być uosobieniem dobro- 
duszności, gdy starając się o 
mieszkanie musi wiele razy 
przychodzić do Wysokiego U- 
rzędu, stać godzinami w ko­
lejkach po to, by dowiedzieć 
się od wyniosłego urzędnika, 
że nic nie wiadomo. Nie moż­
na się również dziwić, że mie­
szkaniec wilgotnej sutereny 
czy nadmiernie zagęszczonej 
izby nie jest zadowolony, kie­
dy dowiaduje się, że przydzie­
lono mieszkanie komuś, kto 
chce zamienić mieszkanie z do­
brego na lepsze.

Opinia społeczna piętnująca 
ów brak przemyślanej polity­
ki mieszkaniowej, potępiająca 
dość częste łamanie norm spra 
wiedliwości, znajdowała do­
tychczas swój wyraz w rozmo­
wach prywatnych. To niestety 
nikogo do niczego nie zobo­
wiązuje. Jej odbiciem są rów­
nież ogólne zasady gospodarki 
mieszkaniowej ustalone przez 
partię i władzę ludową. Jakże 
jednak łatwo — jak wykazała

praktyka — obejść te ogólne 
wytyczne.

Dobrze się więc stało, że 
u nas, w Poznaniu, donoś­
nie zabraniał głos opinii pu­
blicznej, dotyczący już nie 
tylko ogólnych zasad polity­
ki mieszkaniowej, lecz rów­
nież metod jej realizacji w 
mieście i województwie. Te­
go głosu zlekceważyć nie 
można, nie jest to szept in­
teresenta w wydziale do 
spraw lokalowych. Za tysią­
cami takich petentów ujęła 
się — nie po raz pierwszy — 
partią, która na ostatnim po­
siedzeniu swego Komitetu 
Wojewódzkiego przedysku­
towała problemy gospodarki 
mieszkaniowej.

Wysunięte na plenum wnio­
ski dotyczące m. in. pra­

cy biur projektowych, zapew­
nienia odpowiedniej proporcji 
między mieszkaniami małymi, 
średnimi i dużymi, ulepszenia 
pracy przedsiębiorstw budow­
lanych, polityki rozdziału — 
mogą przyczynić się do stop­
niowego usuwania braków w 
tej dziedzinie i do wybudowa­
nia izb w większej liczbie, niż 
przewidziano to w planie. Fi­
szę: mogą, bo wszystko zale­
ży przecież od realizacji tych 
wniosków. W czasie obrad ple­
num postanowiono nadać zor­
ganizowane formy walce 
przeciwko lekkomyślności, nie­
dbalstwu, głupocie i złej woli. 
Daje to wszystkim ludziom 
związanym z budownictwem i 
rozdziałem mieszkań możli­
wość przezwyciężenia prze­
szkód. Chodzi o to, by zechcieli 
z owych możliwości skorzy­
stać, by głęboko przemyśleli 
i szybko uwzględnili w swej 
praktyce postulaty plenum.

LESŁAW TOKARSKI

„Pochowajcie mnie i 
wstańcie, 

1 kajdany rwijcie, 
I posoką wrażą juchą 
Wolność swą obmyjcie. 
Mnie zaś w wielkiej już 

rodzinie, 
W kraju wolnym, nowym, 
Pamiętajcie wspomnieć 

czasem 
Dobrym, cichym, słowem.”

Z mail 10 marca 1861 r. w Peters 
burgu. Zakaz wyjazdu ze sto­

licy na Ukrainę, wydany Szew­
cze nce przez władze carskie, roz­
ciągnął się na jego prochy. Do­
piero usilne starania przyjaciół 
doprowadziły do tego, że w dwa 
lata później w pobliżu Kaniowa 
na wzgórzu nad Dnieprem, który 
tak miłował, tak szeroko rozsławił 
swymi pieśniami mogła być dźwi­
gnięta mogiła — pomnik.

Taras Szewczenko — syn pań­
szczyźnianego chłopa, pastuch, ko­
zaczek na dworze obszarnika, wy­
kupiony na wolność za 2.500 rubli 
przez grupę petersburskich arty- 
stów-malarzy — na własnej skó­
rze poznał „porządek społeczny” 
carskiej Rosji. Wybitne zdolności 
malarskie otwarły przed nim no­
wą drogę życia.

Lecz nie rysunki i sztychy -J 
dzięki którym zresztą Szewczen­
ko pod koniec życia otrzymał ty­
tuł akademika — dały mu świa­
tową sławę. Przyniosły mu ją 
wiersze — pieśni, pełne fantazji 
ludowej i buntu przeciw pań- 
czyźnie i carskiej samowładzy, 
wiersze będące poezją niepodobną 
do żadnej dotychczas innej: rdzeń 
nie chłopską i buntowniczą. Te 
właśnie poezje zebrane w tomie 
„Kobziarz”, poemat „Kajdamacy” 
„Sen” i wiele innych, rozgłos ja-
ki zyskały wśród ludu 
jak wiersz o Dnieprze 
popularnymi pieśniami) 
że Szewczenko zesłany 
10 lat „w sołdaty” do

(niektóre 
stały się 
sprawiły, 
został na 
odległych.

frmmrws? pai

Trochę się 
szczebli, gdy

bali o wytrzymałość 
w dwójkę z Romanem 
podważać klapę. Ustę-zaczęli teraz . .

powala z trudem, coś się przetaczało 
po niej z przeciwnej strony. Narobili 
rumoru, ale wysiłki ich jeszcze raz

W roku ubiegłym przybyło 
’ ’ w Moskwie 256 nowych 

tkl^pów, 150 restauracji i sto­
łówek, kilkadziesiąt kawiarń, 
barów oraz specjalnych jadło 
dajni nastawionych na sprze­
daż obiadów „na wynos”.

Stare moskiewskie domy to­
warowe nie zaspokajają juz 
wymagań dzisiejszej klienteli. 
Powstają nowe placówki han­
dlowe.

„Najmodniejsze” obecnie, no

spełzły na niczym.
— I co będzie? Nie mamy innego 

odwrotu — zasapał Heniek.
— No, jeszcze raz. Całą parą!
Posłuchał wezwania Romana. Bar­

kami i głowami podważali klapę. 
Uchyliła się mocniej, wąziutki snop 
światła ■wpadł do piwnicy. Benek 
wydał triumfalny okrzyk. Ciężar 
podtrzymujący klapę od góry zelżał, 
przetoczyło się coś. jak wyrzuceni 
z procy frunęli nagle Heniek i Ro­
man w górę, a potem z równym 
impetem spadli na dół, nie wiedząc, 
gdzie głow’y, gdzie nogi i ramiona.

_  Pieska niebieska, ależ sobie 
guza nabiłem — stękał Heniek, pod 
nosząc wzrok ku kwadratowi ciem-

Na zdjęciu: tablica pamiątkowa
na wsi Morincy (czerkaski ob­
wód) na miejscu, gdzie stała 
chata, w której urodził się Szew­

czenko.
Fot. — CAF

twierdz Orskiej i Nowopietrow- 
skiej z własnoręcznym dopiskiem 
cara Mikołaja I na wyroku: „Pod 
najsurowszy nadzór, z zakazem 
pisania i rysowania.”

Wielki ukraiński poeta znał ję­
zyk polski. W latach zesłania 

poznał liczną grupę Polaków, po- 
wstańców-zesłańcóW. Zaprzyjaź­
nił się m. in. z Zygmuntem Sie­
rakowskim, Bronisławem Zale­
skim, poetą rewolucyjnym Edwar­
dem Żeligowskim (Antonim So­
wą), autorem pięknego wiersza 
„Do brata Szewczenki”. W listach 
Szewczenki, w jego „Pamiętniku”, 
w wierszu „Do Polaków” znajdu­
jemy wymowne dokumenty wiel­
kiej przyjaźni, jaką żywił do 
współtowarzyszy carskiej niewoli. 
Gorącą sympatią darzył Szew­
czenko dzieła Mickiewicza i Lele­
wela — czytywał je u studenta Po 
laka, Demskiego, z którym przede 
pewien czas razem mieszkał w 
Petersburgu. Do Paryża, do rąk 
Adama Mickiewicza przesłał ręko­
pis swego poematu „Kaukaz”, 
przeniknięty głęboką sympatią do 
narodów ujarzmionych przez ca-

Pierwszego w ogóle przekładu 
utworów Tarasa Szewczenki do­
konano właśnie na język polski. 
Tłumaczeni w 1860 roku był Leo­
nard Sowiński. Do najwcześniej­
szych tłumaczy szewczenkowskiej 
poezji należy Syrokomla i Gorzał- 
czyński, z zamiłowaniem przekła­
dali ją później liczni poeci na­
stępnych pokoleń. Niewątpliwie 
jubileuszowe lata 1961—1961 (100- 
lecie urodzin) przyniosą nowe prze 
kłady i nowe wydania dzieł Wie! 
kiego Kobziarza.

KRZYSZTOF ZAREWICZ

nawego światła u góry.
Nagle zabłysło nad nimi światło.

Struchleli. A jeszcze ten mocny głos:
— Hej tam, wyłazić wszyscy! ___ w _

. — Do diabła, przecież to znowu znak‘ dłonią, żeby “źostawif wąsacza
—— rn^Iiacfr T*“_____ ’___ - ‘

myka się, nie chce z rodzicami roz­
mawiać? Co za nowa historia?

Otworzył usta, chciał bliżej wypy­
tać, Malicki dał mu w tej chwili

ta sama paczka — rozległ się 
miony głos jednego z mężczyzn 
prowadzających inwenturę w 
gazynie Janiaka.

prze- 
ma-

ROZDZIAŁ XXHI
Lubusz nastawił uszu, zwrócił łeb 

w kierunku drogi ciągnącej wzdłuż 
gęstwy sośniaków. Podniósł się, mer­
dając ogonem ruszył na spotkanie 
kogoś zbliżającego się szybkim lecz 
ciężkim krokiem.

— Swój ktoś, pies się ucieszył — 
powiedział spokojnie Malicki odkła­
dając na bok zwój nici.

— Breliński — Heniek pierwszy 
ujrzał dróżnika. Był jak zawsze 
w służbowym mundurze, ruszał wą- 
sąmi, jak gdyby coś przeżuwał.

Heniek ze zdziwieniem spoglądał 
na ojca Kryśki. Żeby nie mundur 
i nie te wąsy, trudno go byłoby po­
znać. Policzki zapadły się, oczy pod­
krążyły sinymi obwódkami, tym 
większy stawał się duży nochal, dra­
matycznie wysunięty do przodu. 
Mówiąc rozkładał Breliński ręce:

— Smarkacza chciałem zabrać. Po­
trzebny w domu... A i poradę byś 
może dał, ani ja ani matka dostę­
pu do niej nie mamy. Słowem nie 
odpowiada, leży w swoim pokoju, 
krokiem nie ruszy.

Heniek nastawił uszu. Kryśka naj­
pewniej, o kimże innym mógłby 
mówić Breliński. Stało się coś? Za-

w spokoju, sam go zagarniał szeroko
i serdecznie ramieniem, prowadził do 
wnętrza domu.

-— Chłopaki niedługo wrócą, spocz- 
nij tymczasem. Opowiedz co i jak, 
będziemy szukać dobrej rady. Stara 
też nam pomoże...

Heńka Malicki nie zaprosił do 
środka. Z trochę skrzywioną miną 
podreptał zatem na swoją górkę. 
Nie, to nie, nic go ta Kryśka nie 
obchodzi. O, Roman, ten będzie do­
piero węszył, co się tam wydarzyło...

Słyszał z dołu brzęk talerzy i szkla­
nek. Malicki na pewno zechce czymś 
mocniejszym podkropić rozmowę, 
czasami alkohol ułatwia zwierzenia, 
łatwiej znajduje się rada...

Ziewnął, ramię podłożył pod gło­
wę, przymknął oczy. Najlepiej bę­
dzie przespać się trochę, do obiadu
jeszcze szmat

Zbudziła go 
ra nadciągała 
otwarte okno 
potoki wody, 
wało, pościel,

czasu...
gwałtowna ulewa, któ- 
wraz z wiatrem. Przez 
lały się na ich górkę 
wszystko dokoła pły- 

ubranie. drobiazgi roz-
rzucone na małym stoliku. Ostre cię­
cia błyskawic dzieliły niebo, grzmo­
ty huczały długo, przeciągle.

Zerwał się, zziębnięty i przemoczo­
ny do cna. Fale deszczu dosięgały 
łóżka. Odpychany przez wiatr, z wy­
siłkiem zamykał rozwarte połówki 
okna, klnąc jak ostatni wycirus.

Bezradnie oglądał się po zalanej 
podłodze.

Drzwi rozwarły się z impetem. Da­
leki od swego zrównoważonego uspo­
sobienia Roman wpadł jak bomba, 
nie zwrócił nawet uwagi na spusto- 
szenia dokonane w ich pomieszcze­
niach przez burzę.

Ani patrzał na Heńka. Wyciągnął 
z szafy jedyne przyzwoitsze nieco 
ubranie, przebierał się na galopa. 
Kubiak wytrzeszczył oczy. A tego 
znów jaki giez ugryzł?

— Na bal się wybierasz? — za-
kpił.

— Jadę 
ojciec, po 
w domu...

— Ulewa
— Zaraz

do Kryśki. Przyszedł jej 
Tolka, chłopiec potrzebny,

przecież...
minie, przelotna

Breliński nagli, ma w domu 
nego do załatwienia.

Stanął przed nim, łypnął 
mi ślepiami.

chmura, 
coś pił­

zielony-

— Roman, nie zawalaj’ Co jest z 
Kryską? Słyszałem, jak mówił Bre­
liński, płacze, zamyka się w swoim 
pokoju. Może i ja bym przydał się 
na co?

Roman przygasł, zapodziała się 
gdzieś jego energia sprzed chwili. 
Ujął Heńka za rękę, uścisnął.

— Dziękuję... To inna sprawy. 
Znów z tym piekielnym doktoregŁ 
rozumiesz czy nie rozumiesz? Przez 
niego dziewczyna cierpi, mnie też 
nielekko. Cześć. Nie wiem, kiedy 
powrócę.

(Ciąg dalszy nastąpi) (61)
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Elektronowy moralista W szkole

„O TEMPORA, O MORES!” („O CZASY, O OBYCZAJE!”) 
— WOŁAŁ W ROKU 63 PRZED NASZĄ ERĄ WIELKI MÓWCA 
I FILOZOF RZYMSKI CYCERO. „CO ZA CZASY, CO ZA DE-
MORALIZACJA!” SŁYSZYMY

„CÓŻ WYROŚNIE Z DZISIEJSZEJ 
MUJĄ RĘCE PEDAGODZY.

DZIŚ ZEWSZĄD GŁOSY.
MŁODZIEŻY?" ZAŁA-

Jak rzeczywiście przedsta­
wia się sprawa moralno­

ści. w naszych czasach? C^y 
istotnie są to czasy jakiegoś 
szczególnego upadku obycza­
jów, czy też chodzi tu po pro­
stu o wieczny konflikt starego 
i młodego pokolenia?

Prawda leży tu jednak chyba 
pośrodku. Istnieją fakty wska-

nie 
do

są zupełnie przygotowane 
swych zadań w nowych,

zujące niezbicie, iż skali
światowej występuje zjawisko 
kryzysu wychowania, że po­
ziom moralny młodzieży uległ 
w ostatnich kilkunastu latach 
w wielu krajach obniżeniu 
(wzrost liczby przestępstw do­
konywanych przez nieletnich), 
że wreszcie podłoża tych zja­
wisk należy szukać nie tylko 
w zaniechaniu stosowania 
dawnych środków wycho-

• wawczych, lecz w ich nieprzy-

zmienionych warunkach. Nie 
chodzi tu tylko o to, że rodzi­
ce mają dziś mniej czasu na 
wychowanie dzieci, a na­
uczyciele są przeciążeni pro­
gramem — moim zdaniem czyn 
nika czasu nie należy przece­
niać, gdyż w ubiegłych wie­
kach sprawy te również nie 
układały się najlepiej’. Przy­
czyn spadku autorytetu domu 
i szkoły trzeba chyba szukać 
przede wszystkim w tym, że 
informacje o świecie, jakie 
dostarczają dziecku te trady­
cyjne instytucje wychów aw- 
cze, są mu tylko w niewiel­
kim procencie przydatne do 
życia we współczesnym spo­
łeczeństwie.

oręż nowo wypracowanych 
naukowych metod upowszech­
niania wiedzy o świecie, muszą 
współdziałać rodzice, ucząc się 
samemu rozumieć ten rowy 
świat. Wspomagać ich jednak 
musi nowoczesna technika roz 
prowadzania informacji — nie 
tylko książka, gazeta, teatr, 
film, ale również owa rosnąca 
coraz bardziej armia elektro­
nowych wychowawców i mo­
ralistów. kształtujących psy-
chikę ludzką milionów
głośników i ekranów telewi­
zyjnych.

KRZYSZTOF BORUN

datności nowych warun- Choroba wzrostu
kacli, jakie stwarza szybki roz 
wój cywilizacyjny.

Moralność, czyli stan oby­
czajowości i obowiązujących 
norm postępowania, nie jest 
czymś stałym, niezmiennym, 
wieczystym. Przeciwnie — pod 
wpływem warunków zewnętrz 
nych, osiągnięć techniki, roz­
woju gospodarczego, metod go 
spodarowania i rządzenia, roz­
kwitu kultury i potrzeb in­
telektualnych społeczeństwa, 
poprzez współżycie jednostek 
i całych narodów kształtują 
się przyzwyczajenia, tradycje 
zmieniają nieustannie sądy i 
oceny moralne wyrażające wza 
jemny stosunek jednostki do 
społeczeństwa. Oczywiście, 
rikt nie ma zamiaru negować 
istnienia pewnych podstawo­
wych ogólnoludzkich zasad 
etycznych, które nie ulegają

L^ryzys wychowania jest 
chorobą wzrostu. Rozwój 

cywilizacyjny i przemiany spo 
łeczno-ekonomiczne muszą dać 
w efekcie ukształtowanie się 
nowych społeczeństw o no­
wym typie moralności. Rzecz 
w tym, że ów proces kształ­
towania się nowej moralno­
ści, jej krystalizację możn^ 
opóźniać, ale można również 
przyspieszać przy pomocy od­
powiednich środków. Środki 
te muszą być dostosowane do 
obecnych warunków życia — 
do gwałtownego wzrostu ilości 
nowych wrażeń, pojęć, infor­
macji. W tym procesie wycho­
wania nowego społeczeństwa 
obok szkoły, wyposażonej w

przemianom, gdyż 
społeczeństwo nie 
stanowić organizmu 
W takich jednak

bez nich 
mogłoby 

trwałego, 
zagadnie-

niach jak stosunek do własno­
ści prywatnej i społecznej, 
formy szacunku dla rodziców, 
nauczycieli, czy też zasady 
współżycia seksualnego — nor 
my moralne nie mają charak-
teru trwałego zależą w
ogromnym stopniu od aktual­
nych warunków.

Nasze czasy zajmują tu po­
zycję o tyle wyjątkową, że 
nigdy jeszcze tempo przeobra­
żania się warunków życia czło 
wieka nie było tak szybkie jak
obecnie. Więcej rozwój
nauki i techniki niesie dziś re­
wolucję cywilizacyjną szcze­
gólnego charakteru. Dokonuje 
się ona nie tylko w sferze pro 
dukcji, lecz jeszcze w szer­
szym stopniu — w' sferze in­
formacji, a więc w sferze bez­
pośrednio oddziaływującej na 
kształtowanie psychiki ludz­
kiej.

Zmiana proporcji
/ A obliczu moralnym czło- 

’ wieka decyduje suma 
jego doświadczeń życiowych.
suma 
lania

wiadomości i zasad dzia 
jaką przekazuje mu oto-

czenie. Niegdyś źródłem tych 
wiadomości byli przede wszyst 
kim rodzice, szkoła, kościół, 
najbliższe środowisko. Ten 
krąg czynników oddziaływu­
jących na psychikę uległ 
niepomiernemu rozszerzeniu. 
Książka, gazeta, radio, film, 
telewizja, teatr stały się źródła 
mi informacji dostępnymi dla 
każdego. Zmieniły się więc ra­
dykalnie proporcje w oddzia­
ływaniu różnych czynników 
wychowawczych. Już to samo 
musialo spowodować zmniej­
szenie wpływu moralnego 
domu czy szkoły.

Gdybyż jednak tylko cho­
dziło o zmianę proporcji — 
sprawa byłaby prosta. Zmniej­
szenie się oddziaływania mo­
ralnego domu i szkoły można 
by zrekompensować podniesie-, 
niem poziomu wychowawcze­
go masowych środków roz­
powszechniania kultury. Przy­
czyny kryzysu autorytetu tra 
dycyjnych czynników wycho­
wawczych tkwią jednak znacz 
nie głębiej: oddziaływanie 
domu i szkoły nie tylko 
zmniejszyło się „ilościowo ale 
również spadło pod względem 
..jakościowym”. Instytucje te

„wojskowych 
inżynierów44

\fajor Morek wprowadził 
-I’’'-* mnie do jasnego, miłego 
pokoju wyściełanego dywa­
nem, zastawionego stoliczkami 
i fotelami. Dwie niskie biblio­
teczki pełne były czasopism i 
książek. To żołnierska świetli­
ca.

— Oto ma pan swoich pozna 
niaków — rzekł wesoło mój 
przewodnik, zanim zdążyłem 
rozejrzeć się dobrze po sali. — 
Najlepiej będzie, jak oni sami
opowiedzą 
przyszłym

Gabinet minerski. Kaprale: Dawidziak i 
Twardosz pokazują jak obsługuje się wy­
krywacze min. Tutaj w gabinecie miny są 
nieszkodliwe, ale w polu!... Podchorążowie 
odpowiadają niefrasobliwie: To nieprawda, 
że saper myli się tylko raz w życiu. Dziś 
on się nigdy nie myli, dzięki doskonałe­

mu wyposażeniu.

o swojej szkole i 
zawodzie.

Stanąłem niezde 
cydowany. W świe 
tlicy siedziało kil­
kunastu chłopców.
Wiedziałem 
prawda, że

co 
we

Wrocławskiej 
Szkole Oficerskiej 
Wojsk Inżynieryj 
nych uczą się mło 
dzi z Wielkopol­
ski, ale sądziłem, 
że spotkam tu
dwóch trzech

podchorążych.
Tymczasem mjr
Morek sprowadził
mi cały 
Nie dziw 
poczułem 
samotny

pluton... 
więc, że 
się, jak 

aktor
przed zapełnioną 
widownią.

Pluton... moich 
gospodarzy jesz­
cze kilka miesię­
cy temu był w’ cy 
wilu, w spotkaniu 
uczestniczyli prze 
ważnie podchorą­
żowie z najmłod­
szego rocznika. 
Przysięgę składali 
29 listopada, w 17 
rocznicę powsta­
nia Szkoły, któ-

Po pierwsze
me saper

Odpowiedział mi chór 
rzonych głosów:

per... 
były 
tową

obu-

Po pierwsze — nie sa- 
Ostatnie szkoły saperskie
przed drugą 
i dziś takich

natomiast wojska 
ne. A po drugie

wojną świa 
nie ma. Są 
inźynieryj- 
— obecny

,.saper” musi się znać na wszy 
stkim, prócz latania...

— Zaraz, zaraz, wobec tego 
po kolei. Czyżby w wojsku 
rzeczywiście nie było saperów? 
A k^o za nich robi tą ciesiel-
ską siekierką którą 
emblemacie swojej

— Kiedy my już 
nie używamy! To

macie w 
formacji?
siekierki 

już tylko
symbol. Obsługujemy nato­
miast maszyny najróżniejszego 
rodzaju. Trzeba dosłownie brać 
nazwę naszych jednostek, to są 
rzeczywiście wojska inżynie­
ryjne. Mamy stanowić tech­
niczne zaplecze armii. Dlatego 
musimy znać się na wszyst­
kim. Oczywiście nikomu nie 
przychodzi na myśl wymagać 
takiej obszernej wiedzy od 
jednego z nas. Tutaj w Szko­
le mamy szereg specjalności 
godnych tytułu inżyniera.

— Czyli „szanowna armia” 
siekierki wyrzuciła do lamu-

a nawet znać się na sprzęcie 
nurkowym. Bo Szkoła przygo­
towuje specjalistów z kilku 
dziedzin: ogólnotechnicznej,
fortyfikacji, elektrotechniki, 
mechaniki...
/"^hłopcy rozkręcili się wy- 

rażn.e. Zajęci przeszkolę , 
niem zacofanego cywila, łasi 
na każdy jego okrzyk zdziwie­
nia, sypali faktami, które w 
pełni ten podziw7 uzasadniały.

Wyjaśniwszy sobie począt­
kowe nieporozumienie, ujrza­
łem nowy, pełniejszy obraz ży 
cia podchorążych w Szkole.

Przede wszystkim jest ono 
wypełnione nauką. Leń nie 
utrzyma się tu dłużej, zgubi 
się po prostu w obszernym 
materiale, który powinien opa­
nować. Ale też wysiłek opłaca 
się sowicie: Oficerska Szkoła 
WojsK Inżynieryjnych da je ab 
solwentowi od razu dwa za­
wody — oficera i specjalisty 
budowy dróg, mostów', budo­
wy i obsługi linii kolejowych, 
mechanika czy elektrotechni-

Niełatwo ujarzmić Nil
Jarzeń budowniczymi wielkiej zapory asuańskiej na Ni
* lu stoi wiele trudnych do rozwiązania zagadnień. Nil 

niesie średnio 83 km’ wody. Bywają jednak lata kiedy 
ilość wody sięga zaledwie 42 km3. W latach szczególnie 
obfitych opadów bywa, żeprzepływ wynosi aż 154 km3. 
Wody Nilu — to życie Egiptu. Słońca jest pod dostatkiem, 
jeśli więc starczałoby wody, można by zbierać po dwa
a nawet trzy urodzaje w

Co roku ucieka z Nilu do 
morza przeciętnie 31 km3 cen­
nej wody — podczas gdy każ­
dy dodatkowy km’ wody rocz 
nie pozwala użyźnić 50 tys. ha 
pustyni. Przy egipskich uro­
dzajach oznacza to 500 tysięcy 
ton zboża!

Już tysiące lat temu farao­
nowie, chcąc oszczędzać wodę, 
budowali na Nilu tamy i zbiór 
niki. W tej chwili w systemie 
Nilu czynne są trzy duże zbiór 
niki o łącznej pojemności 8.5 
km’. Dla wyrównania roczne­
go przepływu potrzebna jest 
pojemność ośmiokrotnie więk­
sza, dla zrobienia zapasu z ro 
ku na rok, na wypadek roku 
suchego — a takie się zdarza­
ją i to nieraz dwa lata pod 
rząd — trzeba olbrzymich 
zbiorników, o jakich zhudowa 
nie nikt na świecie dotąd się 
nie pokusił.

Skarbem, jaki Nil oddaje zie 
mi, jest nie tylko wilgoć. Je­
go powodziowe wody niosą 
również muł, 150 milionów' ton 
rocznie doskonałego nawozu. 
W czasie powodzi otwiera się 
zapory by muł nie napełnił 
zbiorników, lecz jak zawsze 
od wieków, użyźniał pola fel- 
lachów. Nowe ogromne zbior­
niki trzeba więc tak zaprojek­
tować, aby na ich dnie nie od­
kładał się bezużytecznie życio 
dajny muł.

Inżynierowie radzieccy — 
budowniczowie wielkiego zbiór 
nika i tamy w Asuanie. muszą 
więc zaprojektować wiel<e nie­
znanych dotąd w świecie roz­
wiązań.

Zbiornik będzie miał 350 km 
długości, 4OOo km- powierz­
chni. Straty odparowania z tak 
wielkiej powierzchni sięgną 
10 km3 wody rocznie. Dojdą 
do tego jeszcze straty z powody 
przesączania się wody. Głębo­
kość zbiornika będzie ły>wiem 
dochodziła miejscami do 180 
m — przy tak dużyr? ciśnie­
niu woda będzie miała tenden 
cję do przenikania w głębsze 
W arstwy gruntu.

Ale to nie koniec trudności.
Pod Pustynią Libijską płynie 

podziemna rzeka, która wpada 
do Nilu mniej więcej w miej­
scu projektowanego zbiornika.

reku.
Nie 
tym 
gdy

wiadomo co się stanie z 
podziemnym dopływem, 

poziom Nilu podniesie się
o 100 m
aby bieg podziemnej 
nie odwrócił.

Przed uczonymi i 
mi radzieckimi stoi

istn:eje obawa.
rzeki się

technika- 
więc nie

tylko zadanie wybudowania 
tamy, zbiornika i elektrowni, 
ale również opanowanie wszyst 
kich ubocznych szkodliwych 
zjawisk, spowodowanych inter 
weneją człowieka, zmieniającą 
zasadniczo naturalne warunki 
hydrologiczne Egiptu. (API)

ra jest uroczyście obchodzona 
jako Dzień Podchorążego. I
proszę dziś, to żołnierze
całą gębą! Obecnie objęci są 
szkoleniem ogólnowojskowym. 
na zajęcia specjalistyczne po­
święcą dalsze lata nauki.

— No dobrze, ale co dzisiej 
szy saper musi umieć? — swo 
ją niewiedzę sformułowałem 
naiwnym, jak się okazało, py­
taniem.

— Ale pan się uparł! Naj­
wyżej używamy ich do drob­
nych prac wykończeniowych. 
W warunkach bojowych nie 
będziemy strugać pali — do­
staniemy gotowe segmenty mo 
stu, a pale wbije motorowy 
kafar, przeprawę zorganizuje­
my amfibiami, nie będziemy 
kopać okopów łopatą — zrobi 
to za nas specjalna maszyna. 
Inne zaś pomogą przy budowie 
Lnii kolejowej, czy dróg koło­
wych. Wszystkie te maszyny 
trzeba znać i umieć się nimi 
posługiwać. Nie koniec na tym 
— musimy prowadzić wszel­
kie pojazdy, kutry ślizgacze.

Ofo przemiłe „zabawki”, które 
składa codziennie podchorąży 

podczas szkolenia.
Fot. (2) — H. Ignor

ATimo wszystko, podchorą- 
* żowie mają czas na bar­

dziej cywilne zajęcia: sport, 
brydża, telewizję, kino, teatr, 
na gazetę i książkę, na rand­
kę z wrocławianką (jeśli w7 ty 
godniu nie zdarzyła się*„dwó­
ja”...), mają też czas na odpo­
czynek. Prócz świąt (10 dni), 
jeszcze 35 dni urlopu rocznie! 
Każda kompania ma świetlicę, 
w każdej świetlicy jest tele­
wizor.

Ale nie wszyscy chcą z tych 
wolnych chwil tak korzystać.

Kiedy oglądałem piękne ga­
binety specjalistyczne i sale 
wykładowe,, tu i ówdzie spot­
kałem chłopców zatopionych 
w nauce, z zeszytem w ręku 
lub przy makietach skompli­
kowanych urządzeń. Wyobra­
żałem sobie, iż choć nauka ich 
jest ciężka, jest także przy 
jemna. Obserwując podchorą­
żych, jak na specjalnych sto- 
lach montowali miniaturowe 
mosty, na mapach plastycz­
nych organizowali system mi­
nowania i wysadzania obiek- 

. tow. miałem wrażenie, że ci 
młodzi, ledwie po maturze 
chłopcy, bawią się przy tym 
znakomicie. Więc nauka przez 
zabawę? Właśne. to jest do­
skonała metoda szkolenia!

Czy wszyscy są zadowoleni 
z w7yboru takiego zawodu? Za 
pytajcie o to samych podcho­
rążych, z którymi rozmawia­
łem: Ludwika Fenglera z Ko­
ściana, Bernarda Glapaka z 
Czempinia, st. szer. Jana Bal- 
cerka z Lubonia i Ryszarda 
Przybylskiego z Poznania, kpr. 
Stefana Juszczaka z Poznania, 
Zygmunta Ostojskiego ze Śre­
mu i Zenona Dawidziaka z 
Poznania. To oni właśnie mnie 
„uświadamiali”...

ZBILUT SĘK

W Domu Polskiej Kultury
iedy wszedłem do parterowego pa- 
wilonu, położonego przy surowej 

i pustawej Friedrichstrasse, dochodziła 
godzina 14. Jest to w Berlinie pora o- 
biadowa i trudno liczyć na to, że się 
spotka kogoś w miejscu publicznym. A 
jedńak! Kilka osób siedzi w czytelni, 
kilka stoi przy stoisku z polską sztuką 
ludową. Na moją uwagę dyrektor Milga 
odpowiada: U nas zawsze są klienci.

Dom Polskiej Kultury w Berlinie jest 
placówką, która prawdziwie przysłuży­
ła się popularyzacji polskiej tematyki 
w NRD.

We własnym lokalu odbywa się po­
nad dziesięć imprez miesięcznie: poka­
zy filmowe, pogadanki, wieczory arty­
styczne (polscy śpiewacy, muzycy, re­
cytatorzy), koncerty muzyki z płyt, dy­
skusje. I gdyby na tym kończyła się 
działalność Ośrodka, bynajmniej nie 
byłoby to mało. A tymczasem jest to 
dopiero jej część. Ośrodek bowiem pro­
wadzi również czytelnię, wypożycza 
książki, urządza spotkania w różnych 
środowiskach (na przykład w klubach, 
między innymi w Kulturbundzie), pro­
wadzi stoisko, w którym można stale 
nabyć przedmioty polskiej sztuki ludo­
wej. płyty i książki, organizuje kursy
języka polskiego.

Po prapremierze „Pierwszego dnia
wolności” w Warszawie, kiedy na ber­
lińskie przedstawienie wcale się jesz-
cze nie zanosiło, Haus der polnischen
Kultur urządził coś w rodzaju czytanej

próby teatralnej. Cieszyło się to dużym 
powodzeniem wśród publiczności, za­
decydowało o zainteresowaniu sztuką 
Kruczkowskiego w stolicy NRD.

Tych imprez nigdy nie jest za wiele 
■— mówią mi pracownicy Domu. — Za­
interesowanie Polską i jej sprawami ze 
strony społeczeństwa niemieckiego jest 
ogromne. Wystarczy wziąć pod uwagę 
choćby kursy języka polskiego.
f A tóż berlińczyków, pragnących uczyć 
v 7 się naszego języka, jest bardzo wie­
lu. Znacznie więcej niż miejsc, jakimi 
dysponuje placówka. Wśród zaintereso­
wanych jest sporo mieszkańców Berli­
na Zachodniego. Kursy języka polskiego 
traktują słuchacze niezwykle poważnie, 
uczą się starannie, regularnie chodzą na 
zajęcia. Toteż kiedy w czerwcu ubiegłe­
go roku ukończyło kurs 87 osób, wszys­
cy umieli dobrze rozmawiać po polsku: 
ludzie ci zrę^ztą nie opuścili Ośrodka, 
lecz zostali w nim jako członkowie klu­
bu polonistów.

Przed gablotami Domu Kultury Pol­
skiej stoi zwykle kilku berlińskich 
przechodniów, zwabionych pięknem, 
polskiej sztuki plastycznej, malarstwa, 
rzeźby. Zatrzymują się tu na dłużej, 
oglądają z zaciekawieniem. A kiedy 
wejdą do środka, kupują. Widziałem 
na przykład jak chętnie kupowano pol­
skie plakaty filmowe.
TJerlin nie jest wyjątkiem. Równym 
1J powodzeniem cieszy się działal­

ność polskiego Ośrodka w innych mia-

stach i miasteczkach NRD. Toteż orga­
nizuje on 15—20 imprez miesięcznic w 
terenie. W Magdeburgu na przykład od­
były się pewnego dnia... aż trzy impre­
zy. Na wszystkich był tłok. Dni Kultu­
ry Polskiej w okręgu Halle odbyły się 
w dziewięciu okolicznych miastach i 
stały się prawdziwym polityczno-kul- 
turalnym wydarzeniem w tym regionie. 
Organizował je Dom Kultury Polskiej.

W Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej w 8 szkołach odbywają się lek­
cje języka polskiego. Są to gimnazja w 
Berlinie, Goerlitz, Lipsku, Magdeburgu, 
Rostocku i Erfurcie.

Uczniowie tych szkół to stali uczest­
nicy imprez polskiego Ośrodka. Jest on 
z nimi w ścisłym kontakcie i często 
urządza dla nich atrakcyjne imprezy. 
Tematyka tych imprez pomyślana jest 
tak, by stanowiła uzupełnienie lekcji 
języka polskiego.

Oożyteczna działalność Domu Kultu- 
1. ry Polskiej w Berlinie byłaby na 

pewno jeszcze bardziej atrakcyjna, peł­
niejsza, gdyby placówka tai dyspono­
wała większą pomocą ze strony War­
szawy. Ośrodek prosi o jeszcze więcej 
aktualnych materiałów dotyczących 
rozwoju Polski, o więcej prelegentów 
z kraju.

Dom Kultury Polskiej w Berlinie roz­
wija ważną dla nas działalność. Trzeba 
mu w tym pomóc.

BOLESŁAW BARTOSZEWICZ
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Pracownicy poszukiwani
Księgową do spraw finansowych zaangażuje 
niezwłocznie państwowe przedsiębiorstwo prze 
myślowe. Oferty prosimy składać do Biura 
Ogłoszeń Poznań, Świerczewskiego 3. K-1626
Oborowy z praktyką, jednym względnie dwo­
ma pomocnikami potrzebny zaraz PGR Soko- 
jewo - Budzyńskie. Stacja PKP. PKS, szkoła 
7-klasowa, sklep na miejscu. Zgłoszenia oso­
biste oraz pisemne z życiorysem i odpisami 
świadectw należy kierować pod adresem: So­
kołowo - Budzyńskie, poczta Sokołowo - Budź., 
pow. Chodzież, telefon Sokołowo — B. 15.

POMOWKA PRZECENA
części zamiennych do samochodu „Skoda” 
1101 2. Oferujemy po ponownej przecenie 
cen w. w. części m. in. tłoki zł 10,—; sworz­
nie tłokoive zł 1,—; panewki gł. II i III po 
3,— i 4,— zł; wirniki rozruszników zł 20,—; 
baryskop zł 6,— oraz skrzynie biegów 
„Pobieda” używane po zł 600,—.

Sprzedaży dokonujemy bez ograniczeń użytkow­
nikom państwowym, spółdzielczym i prywatnym. 
POZN. ŻAKI.ADY NAPRAWY SAMOCHODÓW 
POZNAŃ, ul. Sikorskiego 12 — Telefon 527-69

Przetargi Komunikaty

Inżynierów - mechaników, wzgl. techników - 
mechaników z dłuższą praktyką zawodową na 
stanowiska konstruktorów oraz kotlarzy w 
miedzi — zatrudni natychmiast Poznańska Fa­
bryka Maszyn i Aparatów Przemysłu Spożyw­
czego w Poznaniu, ul. Sczanieckicj 8. Zgłosze­
nia przyjmuje Dział Kadr pod w. w. adrssem.

Kontystka z praktyką potrzebna zaraz. Spół- 
dzielria Turystyczno - Wypoczynkowa „Gro­
mada”, Foznań, Mickiewicza 33. 23915g

Poznańskie Zakłady Przemysłu Muzycznego w 
Poznaniu, ul. Smoina 13 tel. 513-59, 14-34 
i 95-22 ogłaszają przetarg na wykonanie 
5 sztuk form do tworzyw sztucznych w/g do­
starczonej dokumentacji: a) z materiału po­
wierzonego lub b) z materiału wykonawcy 
z terminem dostawy do końca miesiąca maja 
1961 roku. W przetargu mogą wziąć udział 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry 
watne. Oferty w zalakowanych kopertacn na­
leży składać w Dziale Głównego Technologa 
PZPM przy ul. Smolnej 13, który udzieli rów­
nież bliższych informacji. Otwarcie ofert na­
stąpi w dniu 22. 3. 1961 r. o godz. 10 w Dziale 
Głównego Technologa. Zastrzega się prawo 
swobodnego „wyboru oferty lub unieważnienia

PAŃSTW SANATORIUM PRZECIWGRUŹLICZE 
DLA DZIECI „STASZYCOWKA" 
w Ludwikowie, pow. Poznań

OGŁASZA PRZETARG
NA REMONT KOTLINY KUCHENNEJ

I PIECA CUKIERNICZEGO.
Termin wykonania robót do dnia 31 marca 

1961 r. W pizetargu mogą wziąć udziął przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne. Oferty należy składać pod w. w. adresem 
do dnia iS. 111. 1961 r. w cmiu 20. III. 1961 r. 
nastąpi otwarcie ofert. Bliższych informacji 
udzieli administracja Sanatorium.

Dyrekcja Sanatorium zastrzega sobie dowol­
ny wybór oferenta. K1T97

przetargu”. KI 669

1 technologa — wymagane wykształceni.
sze techniczne -wzgl. .średnie 
praktyka, szefa produkcji z

i odpowiednia 
wykształceniem

wyższym technicznym i odpowiednią praktyką 
oraz szlifierzy, ślusarzy narzędziowych, tokarzy 
przyjmie Wytwórnia Pomocy Naukowych w 
Poznaniu, ul. Międzychodzka 3/5, tel. 655-52.

Ki 606

Rewidenta zakładowego, wymagane średnie 
wykształcenie znajomość księgowości z dłuż­
szą praktyką. Wynagrodzenie miesięczne we­
dług umowy, plus premia regulaminowa, inży­
niera mechanika do działu produkcyjnego za­
trudnią zaraz Poznańskie Zakłady Nawozów 
Fosforowych w Luboniu k. Poznania. Dojazd 
z Poznania własnymi środkami lokomocji.

K1591

Zakład Naukowo Badawczy Instytutu Uprawy 
Nawożenia i Gleboznawstwa, Wielichowo po­
wiat Kościan zatrudni od zaraz. 1. starszego 
asystenta: 2. asystenta. Wymagane wyższe wy­
kształcenie i staż pracy w placówkach do­
świadczalnych. Mieszkanie zapewnione. Wa­
runki płacy wg. Układu Zbiorowego Pracy w

Państwowe Gospodarstwo Rolne Pobiedziska 
przyjmie natychmiast do prac polowych 20 
pracowników sezonowych. Wynagrodzenie w g 
UZP. Gospodarstwo przymiejskie, stacja kole-
jowa na miejscu. K-1648

Poznańskic Warsztaty Napraw Maszyn Dru­
karskich, Poznań, ul. Marcclińska 16, telefon 
630-34, 641-97, ogłaszają przetarg na wyko­
nanie remontu średniego baraku murowanego 
o powierzchni 88 m2 Oddz. Remontu Linoty- 
pótv przy ulicy Mylnej 20. W zakres remontu 
wchodzą roboty murarskie, tynkarskie, de­
karskie, stolarskie i malarskie. W przetargu 
mogą wziąć udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne. Oferty należy 
składać w Dziale Gł. Mechaniką, który udzieli 
również bliższych informacji. Otwarcie ofert 
nastąpi w dniu 20. III. 1961 r., o godzinie 10. 
Zastrzega się prawo swobodnego wyboru ofe­
renta względnie odstąpienie od przetargu bez

Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Poznaniu, ulica 
Marchlewskiego 146/150, ogłasza przetarg na 
prace malarskie w gmachu Uczelni. W prze­
targu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne. Termin wy­
konania prac od 1. VII. — 20. VIII. br. Oferty 
należy składać w podwójnych kopertach do 
30. III. 1961 r. w Oddziale Adm.-Gosp. WSE, 
pokój 60, I piętro, w godz. od 10—13. Bliż­
szych informacji oraz ślepe kosztorysy do­
starczy st. technik Uczelni, pokój 60, I piętro. 
Komisyjne otwarcie kopert nastąpi 30. III. br., 
godz. 12. Zastrzegamy prawo wolnego wyboru
oferenta. K1716

Rolnictwie.

1 blacharza — spawacza do prac związanych 
z naprawami samochodów przyjmiemy zaraz. 
Warunki płacy do omówienia na miejscu. Zgło 
szenia Warsztat Naprawczy FGR Poznań, Ale-

podania przyczyn. K1697

Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Poznaniu, ul. 
Marchlewskiego 116/150, ogłasza przetarg na 
prace malarskie i posadzkarskie w Domach 
Studenckich Blok F i D na Winogradach. Ter-
min wykonania prac od 1. VII. 20. VIII.

K1608 ja Alfreda Bema Ib. K-1649
Głównego Technologa, wykształcenie wyższe, | 
techniczne, 5 lat praktyki w danej specjalno- I 
ści, przyjmie natychmiast Fabryka Galanterii 
Metalowej, Poznań, ul. Mylna 26. Warunki pła
cy do uzgodnienia na miejscu. K-1615
Państwowy Zakład Ubezpieczeń zatrudni 1 ab­
solwenta Wyższej Szkoły Ekonomicznej do 
prac koncepcyjnych w zakresie finansowc-ra- 
chunkowym. Zgłoszenia przyjmuje Oddział 
Wojewódzki PZU w Poznaniu, plac Młodej 
Gwardii 8 pokój nr 14. K-1617

Wysokokwalifikowanych pracowników: lakier­
ników, ślusarzy remontowych, ślusarzy narzę­
dziowych i szlifierzy do Działu Galwanizr.cyj- 
nego zatrudni natychmiast Spółdzielnia Pracy 
„Motosprzęt” w Poznaniu ul. Dzierżyńskiego 
176, tel. 86-93. Warunki do uzgodnienia. K-1651

Poznańskie Zakłady Elektrotechniczne „Alco” 
w Poznaniu — Starołęce. Al. Forteczna 12/14 
ogłaszają przetarg na wykonanie w ośrodku 

i kolonijnym w Bełczu pow. Sulechów woj. Zie­
lona Góra, następujących prac remontowych z 
materiałów własnych oferenta.
1)
2)
3)
4)

Inżynierów mechaników do Działu Głównego 
Mechanika, tokarzy, szlifierzy, ślusarzy - na­
rzędziowych oraz nastawiaczy, przyjmą zaraz 
Zjednoczone Zakłady Rowerowe w Poznaniu 
ul. Serbska. Dojazd autobusem zakładowym.

K-1619

Murarzy, instalatorów, elektryków, posadzka­
rzy, lastrikarzy, płytkarzy oraz obotników nie 
wykwalifikowanych zatrudni zaraz Gorzow­
skie Przedsiębiorstwo Budowlane w Gorzowie 
Wlkp. Warunki płacy w/g Układu Zbiorowego 
Pracy w Budownictwie. Dla zamiejscowych ho 
tel i stołówka na miejscu. Zgłoszenia osobiste
wraz z dokumentami przyjmuje Dział 
nienia Gorzowskiego Przedsiębiorstwa 
lanego w Gorzowie Wlkp. ul. Mieszka

Zatrud- 
Budow

K-1652

5)

6)

naprawę pionowego kotła na ciepłą wodę; 
odmalowanie częściowo obiektu;
roboty murarskie drobne:
wykonanie i wstawienie drewnianej kratow 
nicy zabezpieczającej klatkę schodową;
wykonanie i założenie umywalni na dzie­
dzińcu;
uruchomienie windy kuchennej.

1L61 r. W przetargu mogą brać udział przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne. Oferty należy składać w podwójnych 
kopertach do 30. III. 1961 r. w Oddziale Adm - 
Gosp. WSE, pokój 60, I piętro, w godz. od 10 
do 13. Bliższych informacji oraz ślepe koszto­
rysy dostarczy et. technik Uczelni, pokój 60, 
I piętro. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 
31. III. 1961 r., o godz. 12. Zastrzega się pra­
wo wolnego wyboru oferenta. K1717

Zaopatrzeniowca branży włókiennicze - odzie­
żowej poszukujemy. Oferty do Biura Ogłoszeń
Świerczewskiego 3. K-1623
Kierownika administracyjno - gospodarczego 
z minimum średnim wykształceniem, kwalifi­
kowaną maszynistkę zatrudni natychmiast Za­
kład Konstrukcyjno - Technologiczny PIMR 
w Poznaniu, ul. Starołęcka 31. ' K-1625

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej we Wschowie zatrudni zaraz technika 
gazownictwa. Wymagane średnic wykształce­
nie i co najmniej 3-letni staż pracy w gazow­
ni. Warunki pracy i płacy do omówienia na 
miejscu. Wschowa, ul. Konradowska 3, tel. 2’3.

Bliższych danych udziela się tel. pod nr 717-49, 
710-11. Oferty należy składać do 31 marca br. 
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne Za-

Wyźsza Szkoła Ekonomiczna w Poznaniu, ul. 
Marchlewskiego 146/150, zaprasza do składania 
ofert na prace instalacyjne, murarskie i de­
karskie na Bloku F i D w Osiedlu Akademic­
kim na Winogradach. W składaniu ofert mogą 
brać udział przedsiębiorstwa państwowe i spół 
dzielcze. Oferty należy składać do 30. III. 
1961 r. w Oddziale Admin.-Gosp. WSE. po-
kój 60, I piętro, w godz. od 10—13. K17I9

strzega się prawo wyboru oferenta. K1555

Zakład Budów lano - Remontowy PGR w Bu-

Dyrekcja Studium Nauczycielskiego nr 2, w Po­
znaniu, ulica Mylna 5/7, ogłasza przetarg na 
następujące prace

dzyniu, pow. Chodzież ogłasza przetarg
nieograniczony na sprzedaż samochodu rnarki 
..Skoda” 1102, cena wywoławcza 20.000 zł. 
Przetarg odbędzie się w siedzibie Zakładu Bu- 
dowlano-Remontowego w Budzyniu, w dniu
28 marca 1961 r. Przystępujący do przetargu

1.

2.

Wykwalifikowane sprzedawczynie do branży 
galanterii skórzanej i branży pasmanteryjnej 

•— mogą się zgłosić do Dyrekcji MHD Art. 
Przem. Różnymi w Poznaniu, ul. Paderewskie­
go 11 Dział Kadr — w godzinach rannych.

K-1636

Blokierkę oraz robotnika do zamiatania ulicy 
i prac porządkowych — przyjmie Hotel ..Or­
bis - Bazar” w Poznaniu, al. Marcinkowskie­
go 10. K1672

zobowiązani są wpłacić do kasy Zakładu wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej 
najpóźniej w dniu przetargu do godz. 10. Sa-

wodno-kanalizacyjne oraz budowlane, zwią­
zane z zabezpieczeniem przeciwburz.owym 
budynku przed zalewami wg opracowanej 
i zatwierdzonej dokumentacji;
ciesielskie, związane ze zerwaniem Ftarcj 
i' ułożeniem nowej podłogi w sali gimna­
stycznej;
malowanie klejowe i olejne sali gimna-

mochód „Skoda” można
i piątki od godz. 9—11.

oglądać w wtorki 
KI 789

stycznej.
Z dokumentacją techniczną na instalację ka­
nalizacyjną można zapoznać się w dyrekcji

2 operatorów do obsługi sprzętu średniego, 
2 ślusarzy maszynowych, 3 kierowców I kat. 
przyjmie zaraz Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane nr 3, Poznań, ul. Solna 12. Wyna­
grodzenie w/g Układu Zbiorowego w Budów -

romoc domowa dochodzą­
ca (jedno dziecko) po­
trzebna. Al. Wielkopolska 
40, m. 6. Dworzańska. od
godziny 16. 237S5g

nictwie. K-1646

OGŁOSZENIA DROBNIE■H-ŁL—i—_ Z_______:__ -___ ;____ -_________  .

Pomoc 
dząca, 
trzebna

Czeladnik kominiarski 
(posiadający papiery i 
opinię) potrzebny zaraz. 
Zgłoszenia listowne: 
Kwiatkowski, mistrz ko­
miniarski Żagań, Buczka 
4. 4410p
Poszukuje się osoby do 
epieki nad starszą panią. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
223'l7g.

5

domowa docho- 
samodzielna po- 

zarąz, warunki 
Poznań, Dożynko- 
n. 3 zgłoszenia w

Bieliżniarka oraz praso­
waczka na koszule mę­
skie potrzebna. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 23”8Łg.
Malarze potrzebni. Zgło­
szenia: Engla 14 m. 8. 
godz. 16—17. 23764g

Fryzjerka potrzebna. Ar. 
mii Czerwonej 60. 23742g

Nauka

Najkorzystniej kupisz lub 
sprzedasz samochód albo 
motocykl na Giełdach sa 
mochodowo - motocyklo­
wych organizowanych w 
poniedziałki, środy i piąt 
ki przez Biuro Handlowe
Poznań, ul. 
tel. 847-56.

.'za 2, 
23539g

niedzielę godz. 15—17.
23603g

Gońca do sklepu garde­
roby zaraz przyj mc. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
?3820g.

Potrzebna dochodząca
starsza pomoc do dziec­
ka. Poznań, ul. Marcelin 
ska 34 m. 7, od godz. 17.

Ucznia za wodzie in-
troligatorskim przyjmie 
firma „Introligator", ul.
Gwardii Ludowej 32

Tańców szybko uczę. Poz 
nań, Mickiewicza 27 m. 7. 

23549g

de Velde. 
Oferty 
Biuro

Kupię . 
skonałe”
Wydanie polskie, 
z podaniem ceny

„Małżeństwo Do-

Czyszczarkę do zboża i 
nasion „Petkus” i „Neu. 
saat” i bukownik orąz 
szpilkówkę do grochu 
sprzedam. Malak, Ino­
wrocław, ul. Chociszew­
skiego 5, tel. 31-84.

Przyjmę uczennicę od 
lat 17. „Haftoplis ’ Poz- 
nań-Jeżyce, Mylna 24.

23679g
pomoc

Pomoc domowa 
potrzebna, war

7881g
stałe 

do-

Samochód „Syrena" ma­
ły przebieg ' luksusowe 
wykonanie — okazyjnie 
sprzedam, 65.000 zł. Infor 
maćje: Poznań, Chudoby 
14 m. 9. 2376Cg
Piec c. o. 4 m® powierz­
chni ogrzewniczej sprze­
dam. Malak, Inowrocław, 
ul. Chociszewskiego 5

23779g

Sprzedam wyłączone, sa­
modzielne, mieszkanie 2’ń 
pokoju, kuchnia, łazien­
ka w toku budowy do 
zamieszkania w lipcu br. 
budowa: Polna 16. ?32S8g

Studium. Termin rozpoczęcia prac zaraz.
Termin ukończenia — 31 lipca 1961 r. W prze­
targu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe, uspołecznione i prywatne. Otwarci? 
ofert w 10 dniu od dnia ukazania się ogło-
szenia. KI 749

w Poznaniu.

Zamienlę 4 pokoje z kuch 
nią, łazienką, w Szczuci­
nie na 3-pokojowe, ićwna

Nowo otwarta przędzalnia 
wykonuje zlecenia solid­
nie. Albańska, działka 
216. 23770g

rzędne 
terty
Świerczewskiego 
23208g.

Ogłoszeń,
3 dla

Biuro

„Parcelo-Willa” Poznań, 
Ai mii Czerwonej 29 po­
szukuje — poleca wszel­
kie nieruchomości.

2357śg

li ojenia, naprawy mo-
dermzację, 
fortepianów 
Lrygas — ]

politurowanie 
wykonuje

Poznań

Gosposię w średnim wie- 
k i do malej fermy kur 
blisko granic Poznania — 
dobra komunikacja auto­
busowa. — na bardzo do- 
hrych warunkach erzyj- 
mę. Zgłoszenia także poza 
m-ejscowych. Poznań, Mi 
ła 17 m. 2. 22665g

dząca lub na 
trzebna zaraz. 
(Grunwald).

docho- 
łe po-

Ptasia 14
Gi660g

Samodzielną gosposię za­
ufaną, do 3 osób z pole-
ceniem przyjmę. Wa-
lUnki bardzo dobę. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3

Specjalistki, chałupnicz- 
ki do szycia biustonoszy 
potrzebne (również z pro 1 
'•uncji). Oferty Biuro! 
Ogłoszeń, Swierczewskie-1 
go 3 dla 23861g.

hre, chętnie z prowincji. 
I oznań, Armii Czerwo­
nej 27 m. 7. 28909g

Ogłoszeń, Świerczewskie­
go £ 23917g.
Maszynę do szycia uży­
waną kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Śwleiczew- 
skiego 3 dla 23863g.

Ucznia przyjmie Pracow 
nia Krawiecka, Poznań, 
Gwardii Ludowej 30 m. 9.

23703g
Ogrodnik warzywnik, z 
małą rodziną szuka po­
sady z mieszkaniem. Zbi­
gniew Wertz, Chynów 79, 
pow. Zielona Góra. 23706g

Goniec starszy potrzebny. 
Foznań, ul. Ratajczaka 
49 — piekarnia. 23911g
Młodsza pomoc domowa

Samochód „Fiat” 500 ku­
nie. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 23781g.

Sprzedam nioski 120 sztuk 
1-rocznych. Poznań tel. 
626-55. 2"639g
Sprzedam okazyjnie per­
lak do wyrobu kaszy, sil 
nik elektryczny 30 PS, 
śrutównik walcowy 50 
cm, krajalnicę do kaszy. 
Adres wskaże Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 23906g,

Samotny poszukuje po­
koju ewent. wspólnego. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla

cjoby 15, tel. 99-79.
Chu-

1356 ’g

dochodząca lub pro-
wincji (mała rodzina) po 
trzebna zaraz. ' Sell. Ka-
sprzaka 56. ?3S14g

Sprzed

Sprzedam wózek głęboki, 
w bardzo dobrym etanie. 
Poznań, Jackowskiego 29

Warsztat ślusarski z 
mieszkaniem w Pniewach 
sprzedam albo mieszka­
nie zamienię na podobne 
w Poznaniu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 23897g.

Sprzedam dwumoigową 
parcelę niedaleko jezio­
ra Kiókrz, pow. Poznań. 
Wilczyńska. 2; 905g

W śródmieściu mam plac 
na postawienie garaży 
blaszanych. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 23526g.

m. 18. ?390C‘g
Poszukuję pokoju.

Szwajcar samotny, wzgl. 
pracownik do małej obo­
ry — potrzebny zaraz. 
Hemmerling, Buk, Wiel- 
kawieś. 23712g
Do domu lekarza potrzeb 
na gosposia w godz. po­
południowych. Zgłoszenia 
o godz. 16—17, Wojskowa

23716g

Dnia 10 marca 1961 r. zmarła,
Olejami św., moja najdróższa
chańsza matka, te eiowa, 1 
ciocia przeżywszy lat 78, śp.

babcia,

namaszczona 
żona, najuko-

prababcia,

Józefa Radtke
z d. Witkowska

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 13 bm. 
o godzinie 11.30 z kaplicy cmentarnej n^ Ja­
nikowie. w gląbokim Smutku pogrążeni 

mąż, córki, zięć, wnuki, prawnuki 
i rodzina

Poznań, Masztalarska 8a.

Uczciwa pomoc domowa 
z gotowaniem na dobrych 
warunkach potrzebna. 
Zgłoszenia: Chociszew­
skiego 26 m. 2. 23949g
Uczeń — uczennica kra- 
wiecki(a) może się zgło­
sić. Poznań, Głogowska 
175 m. 6. 23730g
Fomoc domowa potrzeb­
na. Warunki bardzo do­
bre. Zgłoszenia Maleń­
kiego 37 — skład. 23258g

Dnia 10 marca 1961

Szybką sprzedaż samo- 
cb.odów można załatwić 
tylko na Czwartkowycn 
Targach Samochodowych 
Autoinformator, Poznań 
Obornicka 17, tel. 82-11 
wewn. 623. ?1313g
Samochód ,,Volkswagen” 
po przebiegu 55.000 km — 
sprzedam. Oferty Eiuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 23875g lub w go-
dzinach od 
fon 442-13.

tele-

zasnęła w Bogu, po
pracowitym życiu nasza kochana matka i ba­
bunia, śp.

Cecylia Czywczyńska
z Laskowskich

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia H bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na Górezynie

o czym zawiadamiają
CÓRKA, SYN, SYNOWA, ZIĘĆ I WNUKI

Poznań, Głogowska 78. 23889g

Kurki i kogutki 6-tygod- 
niowe rasy leghorn ‘•■prze 
dam. Poznań - Krzeslny, 
ul. Śmigi 5. 23899g
Suczkę 3-miesięczną ow­
czarek niemiecki (rodo­
wód) sprzedam. Inferma-

tel. 625-01. 23612g
Wózek autko koszykowy 
tanio sprzedam. Ul. Przy i 
byszewskiego 13 m. 3. i 
_________ _________ f”600g 
Motocykl ,,Victoria” 350, 
świetny, 11.000 zł, *prze- 
dam. Zgoda 16 m. 7. od 
godz. 17 — Górczyn

Żyrandol (świeczniki an­
tyczny, stylowy, sze cio- 
ramienny, mosiężny, ręcz 
nie kuty — sprzedam. 
Stary Rynek 58 m. 2.
____________ _ 23843g
Samochód „Skód U 1101 
w stanie idealnym, rrota 
cykl WFM — sprzedam. 
Bukowa 5 m. 19 (Debiec).

j Sprzedam telewizor
rer" nowy, zegarek złotr 
.,Doxa". Poznań, Dzier- 
żyńskiego 123 m. 6 od go 
dżiny 17—20. 2(834g

obojętna. 
Ogłoszeń,

Oferty
Cena

Biuro

Połowę bliźniaka pięcio- 
pokojową komfortową — 
wolną, garaż, na Debcu, 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 23929g.

Instalacje centralnego o- 
grzewania, kanalizację, 
wodę — wykonuje z włas 
r.ych i powierzonym? ma 
teriałów. Poznań, Dą­
browskiego 64, II podwó-
rze. !3670g

go 3 dla 23916g.
Swierczewskie-

Odkupię udział mieszka­
niowy w nowym budow­
nictwie na rok 1961. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer 
czewskiego 3 dla 237t9g.

Krawcowa poszukuje po- 
kcju wyłączonego, sublo­
katorskiego lub lokalu 
handlowego. 23710g

Poszukuję wieloletniej 
dzierżawy domku z ogro 
dem. Szczegółowe oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 23922g.
Sprzedam willę przy tram 
waju z zamianą mieszka 
nia. Poznań-Dębiee. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer 
ezewskiego 3 dla 23471g.

5.000 zł pożyczki peszu- 
Fuję do 4 mieś, (zagwa-
rautuję domem). 
Biuro Ogłoszeń, 
szewskiego 3 dla

Oferty

nv82g.

Kupię pokój
wyłączone. 
Ogłoszeń,

z kuchnią

g > 3 dla 237C8g.'

Oferty Biuro
Swierczewskie-

Małżeństwo studenckie po 
szukuję pokoju na okres 
studiów. Oferty Biuto O- 
głoszeń, Świerczewskiego

I’O zukuję 
na cichy 
mleślniczy.

lokalu 20 m2 
warsztat rze- 
światło. Ofer

ty Biuro Ogłoszeń, Świer 
czewskiego 3 dla 2?605g.

Pokój kuchnia samodziel
r.e i pokój przy należno­
ściami zamienię na 3 po 
1;oje Jęuchnią sam wlziel-I

ro Oslo- !

Działki 1250 i 2500 m2 
(Popnań-Junikowo) — ta­
nio sprzedam. Ofeuy pi-
semne: „R-2570" PAH,
Warszawa, Poznańska 38. 

___ K1704
Gospodarstwo 5,5 ha lub 
2 ha bez budynków zie­
mia ogrodnicza przy linii
Ożarów—Błonie sprze-
dam. Roman Kondej, O- 
żaiów k. Warszawy, Mic­
kiewicza 5. K1703
Sprzedam działkę budo­
wlaną 1202 ms w Pozna­
niu - starołęce. ?*dres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
23704g.
Sprzedam tanio dom w

, ---------------- Sierakowie, pow. Mitdzy-
ne. Oferty IJiuro Ogło- i chód. Oferty Biurp Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 szeń, Świerczewskiego 3 
dla 23777g. dla 23812g.

50 proc, udziału w punk­
cie usługowym „Autoser- 
Mee”, dohró położenie z 
dużym placem poszuku­
ję. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 23773g.
Elanę oraz inne nułe- 
r.ały plisuje. Oczka pod­
nosi. „Hafta”, Stary Ry­
nek 58 (narożnik Wroc­
ławskiej). 23842g
19000 zł pożyczki poszu­
kuję. Warunki do uzgod- 
n enia. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2381 ig.

Tynki zewnętrzne (ele­
wacje) kolorowe wvkpnu 
ję Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
Ola 23809g.

Dzieci zdrowe przyjmu­
ję. Racjonalne wyżywie­
nie. Dobra opieka, kom­
fortowa willa w parku 
zdrojowym. Kolczyńska, 
Pa oka. willa „Bożena", 
tel. 10-37. K1793
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Tokarski (redaktor naczelny). Adres redakcji: Poznan, ul Grunwaldzka 19. Telefony, cenhala 6H 21. łączy "szystk.e działy Se^lanai redakcji 657-76 w godz. 8-17. Redaktor naczelny 657-76 
sekretarze redakcji: 648-85: dział łączności z 637-1®'dz,ał 1 Wyd®wca: Poznańskie Wydawmctwo Prasowe RSW „Pras*" Biuro Ogłoszeń- RSW„Prasa" Poznań, ul. Świerczewskiego 3, tel. 45^-8? Druk. Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. teł. 444-59. e 8 ’
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Imieniny 
Grzegorza, 
Bernarda 
Krystyny, 

Marka,
Słońce: 

wsch.: 6.14 
zach.: 17.51

Teatry
NIEDZIELA

OPERA — g. 19 — „Nowa Odysea” 
(kończy się o g. 21.15)

POLSKI — g. 19 — „Święta Joan­
na” (kończy, się ok. g. 22)

NOWY — g. 19.15 — „Apelacja Vil- 
lona” (kończy się ok. g. 21.20)

OPERETKA — g. 15, 19 — „Sylva” 
(kończy się ok. g. 22)

MARCINEK — g. 11 — „o słonku, 
sroce i krasnoludkach” (kończy 
się ok. g. 13), g. 16.30 — „Bal u 
prol. Baczyńskiego” (kończy się 
ok. g. 18.15)

SATYRY — g. 20 „Kupiec” (koń­
czy się ok. g. 22)

PONIEDZIAŁEK 
nieczynne

W WOJEWÓDZTWIE 
NIEDZIELA

KALISZ — „Hamlet”
KOŚCIAN — „Intryga i miłość”
SZAMOTUŁY — „Dom we­

stchnień”

PONIEDZIAŁEK
KALISZ — Orkiestra Symfonicz­

ni
JAROCIN — „Śluby panieńskie” 
WRONKI — „Dom westchnień”

hina
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

^YPOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 — „Szczęściarz Antom” — 
(pok, 12 1.); poniedz. — g. 13, 
15.30, 18, 30.15 — „Księga użun- 
gli” (ang., 9 1.)

B.iLTYK — g. 10 — „Zyjąca pu­
stynia” (USA), g. 11.30, 16, 19.30 
„Mtode lwy” (USA, 16 1.); ponie 
działek — g. 11, 15.30, 18, 20.30 - 
„Pas^a życia” (OSA, 16 1.), g. 
12.30 — „Zyjąca pustynia”.

CZTERNASTKA — g. 10. 12, 14, 18 
„Marysia i krasnoludki” (poi., 
dla dzieci), g. *20 — „Korsarze 
Pacyfiku" I seria, (radź., 16 1.); 
poniedziałek — g. 14, 18 — „Kor­
sarze Pacyfiku” I i II s.

DOM KULTURY MO — g. 12 — 
seans bajek, g. 15, 17.30, 20 — 
„Kłopoty z miłością” (NRD, 14 
lat); poniedziałek — g. 15, 20 — 
„Szczęściarz Antoni” (poi., 12 
lat)

GWIAZDA — g. 10, 11, 12, 13, 14 
„Pan słoń”, g. 15.30 — „Pies przy 
klawiaturze” (węg., 9 1.), g. 13, 
20.15 — „Meksyk w ogniu” — 
(meks., 16 1.); poniedziałek — g. 
15.30 — „Dziewiąty krąg" (jugosl. 
12 1.), g. 18, 20.15 — „Ostatni bę­
dą pierwszymi” (NRE, 18 1.)

HUTNIK — g. 14.30 — „Nieustra­
szeni” (CSRS, 12 1.), g. 16.45, 19 
„O moim przyjacielu” (radź., 16 
lat); poniedziałek — nieczynne;

MALTA — g. 11, 12, 13 — „Ła­
koma pszczółka” (węg., 7 1.), g. 
14, 16, 18, 20.15 — „Jeździec zni­
kąd” (USA, 12 1.); poniedziałek 
g. 16, 18, 20 — „Ząb rekina” — 
(radź., 12 1.)

Miniaturka — g. 13.30, 15.45, 18, 
20.15 — „Niebo bez miłości” (ju­
gosłowiański. 18 1.), g. 15.45, 18, 
20.15 — „Dama z pieskiem” — 
(radź., 16 1.)

MUZA — g. 10. 12.30, 15 — „Zbun­
towana orkiestra” (hol., 12 1.), 
g. 17.30, 20 — „Dama Kameliowa” 
(USA, 18 1.); poniedziałek — g. 15 
„Zbuntowana orkiestra”, g. 17.30, 
20 — „Dama Kameliowa”

OSIEDLE — g. 11, 12, 13 — „Dzi­
wny sen prof. Filutka” (poi., 7 
lat), g. 16, 18, 20 — „Niezastą­
piony kamerdyner” (ang., 12 lj; 
poniedziałek — g. 16, 18, 20 — 
„Miasto bez wody” (radź., 14 1.)

PANCERNI AK — g. 11.15 — „Ła­
koma pszczółka”, g. 12.30 — „Trzy 
starty” (poi.), g. 17.30, 20 — „Lek 
cja miłości” (szwedzki, 18 1,); po­
niedziałek — g. 17.30, 20 — „Hi­
storia współczesna” (poi,. 16 1.)

PIAST — g. 15 — „Cudowna po­
dróż.” (radź., 7 1.). g. 17, 19 — 
„Czarny Orfeusz” (franc., 16 1.); 
poniedziałek — nieczynne

HIALTO — g. 10.30. 13, 15.30, 18, 
20.15 — „Tama na Pacyfiku” — 
(włoski, 18 1.); poniedziałek — 
g, 15.30, 18, 20.15

SCALA — g. 10.30, 11.30 — „Szew­
czyk kopy tko”, (g. 16, 18. 20 — 
„Milion” (franc., 12 1.); ponie­
działek — g. 16, 18, 20 — „Szu­
kam ojca" (radź., 12 1.)

TĘCZA — g. 11. 12.30 — „Łakoma 
pszczółka” (węg.. g. 13.30 — „Piąt 
ka z wyspy skarbów” (ang., 7 
lat), g. 16, 18. 20 — „W rytmie 
rock and roiła” (franc.. 16 lą; 
poniedziałek — g. 16, 18, 20 — 
„Pies przy klawiaturze” (węg., 
9 lat)

WARTA — g. 10,-11, 12, 13 — „Zło 
ta antylopa”, g. 15, 17.30, 20 — 
„Rekiny finansjery” (franc., 18 
lat): poniedziałek — g. 15. 17.39 
„Rekiny finansjery”, g. 20 — 
seans zamknięty.

WOJSKOWE — remont
WCZASOWICZ — g. 13.30 — Baj­

ki, g. 14.45, 17. 19.15 — „Okno na 
podwórze” (USA, 16 1.); ponie­
działek — nieczynne

ZNICZ (Żabikowo) — g. 16, 20 — 
„Ballada o żołnierzu”, g. 18 — 
„Biała krew”; poniedziałek — 
(Lasek) — g. 19.30 — „Ballada o 
żołnierzu”

I OTOPLASTIKON — g. 10—20 — 
„Najpiękniejsze miasta Szwajca­
rii” (Bern, Genewa, Zurych).

W WOJEWÓDZTWIE
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK
GNIEZNO — Lech: „Marysia i 

krasnoludki”, Polonia: „Biały 
szejk”; KALISZ — Stylowe: „Barn 
hi”, Wolność: „Spotkanie z Fran­
cją”; LESZNO — Panorama: 
„Szatan z 7-mej klasy”, poniedzia 
łek — „Dziewczyna z prowincji”; 
CSTROW — Roma: „Szczęściarz. 
Antoni”, Słońce: „Lata bez ma­
rzeń”; poniedziałek — „Statek z 
dynamitem”; PILA — Iskra: „Pro 
ces w Norymberdze”; poniedzia­
łek — „Paryski włóczęga”, Lot­
nik: „Powrót”; poniedziałek — 
, Mam 16 lat”

Radio

PROGRAM II (POZNAN)
8 — Muzyka poranna; 9 — Aud. 

regionalna; 9.20 — „Bazyliszek” i 
„Śpiewak”; 9.40 — Autostopem po 
pięciolinii: 10.20 — Poznański kon 
cert życzeń; U — Poezja i muzy­
ka; 11.30 — Słuchamy muzyki lu­
dowej; 12.10 — Poranek symfo­
niczny; 13.10 — Zespół Dziewiąt­
ka; 13.30 — „Kronika Polaków "; 
15 — Słuchowisko dla dzieci; 16 — 
Spacerkiem po Pomorzu: 16.30 — 
Koncert chopinowski; 17.05 — Ko­
respondencja z zagranicy; 17.15 — 
„Podwieczorek przy mikrofonie: 
18.45 — Koncert' Estradowy muz. 
radź.; 19.15 — Teatr Polsk. Radia; 
19.49 — Polki J. Straussa; 20.01 — 
Wyniki losowania Pozn. Gry Licz­
bowej „Koziołki”; 20.03 — Kon­
cert estradowy; 20.30 — „Rewia 
piosenek”; 21.16 — Sport i wyniki 
„Toto-Lotka”; 21.20 — Koncert 
ork. tan.; 22 — Ogólnop. wiad. 
sportowe: 22.30 — Gra Wrocław­
ski Kwintet Rytmiczny PR, 22.50 
Muzyka taneczna.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 21, 23.50.

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I

14 — Aud. dla klas III i IV; 14.20 
Fol. muzyka operowa; 15.10 — ,,U 
przyjaciół”; 15.40 — W rytmie w; 1 
ca; 16.05 — „Ewa i Księżyc”; 16.30 
Z cyklu „śpiewamy pieśni i pio­
senki”; 17 — Dla młodzieży szkol­
nej; 17.30 — Aud. Ośrodka Badań 
Opinii Publ.; 17.40 — Utwory
skrzypcowe; 18.05 — „Pełnia wio­
sny”; 18.25 — Kurs nauki jęz. 
ang.; 19 — „Pięć minut odpowie­
dzi”; 19.05 — Uniwersytet Radio­
wy; 19.15 — „Pięć minut o wycho 
waniu”; 19.20 — Taniec i piosen­
ka; 20.26 — Sport; 20.30 — Meksy­
kańskie pieśni ludowe i rew.; 
20.45 — „Ze wsi i o wsi”; 21 — 
Koncert symfoniczny; 21.47 — 
Wiersze Józefa Ozgi-Michalskiego; 
22.02 — d. c. koncertu; 22.42 — Mu 
zyka taneczna.

Wiadomości: 5.30, 6,30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 18, 20, 23.

PROGRAM II (POZNAŃ)
14 — Koncert muzyki poi.; 14.45 

I.el. aktualny; 15.06 — Utwory 
iortep. w wykonaniu A. Lorensa; 
15.30 — Dla dzieci gawęda M. Wa­
lentynowicza; 15.50 — Gershwin: 
Melodie z opery; 16.10 — Gra 
Kwintet J. Miliana; 16.25 — Po- 
niedzielne remanenty sport.; 16.30 
Mała Orkiestra Dęta i soliści; 17.45 
Ziemie Zachodnie; 17.55 — Kon­
cert estradowy; 18.25 — Muzyka 
i akt.; 18 45 — „Reportaż ekono­
miczny donosi"; 19.05 — Vade- 
mecum świetlicowe; 19.30 — „Pro- 
blęmy naszych czasów"; 19.45 — 
Czego chętnie słuchamy; 20.30 — 
Kronika studencka; 20.45 — Wier­
sze M. Kaloty-Szymańskiej; 21.27 
Kronika sportowa; 21.40 — Gra 
Orkiestra Tan. Victora Silvestra: 
22 — Radiowy słowniczek muz.: 
22.15 — Teatr Kameleon; 22.43 — 
Mistrzowskie wykonania dzieł mu­
zyki klas. i romantycznej Ludwik 
van Beethoven: Sonata C-dur op. 
2 nr 3; 23.09 — Melodie taneczne 
gra Ork. Glenna Millera z udzia­
łem solistów’.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
19, 21, 23,50.

Telewizja
POZNAŃ 

NIEDZIELA
10.55 — Poranek muzyki rozryw 

kowej — transm. z Lipska: 13 — 
Przerwa; 14 — Wyniki Poznań­
skiej Gry Liczbowej „Koziołki” — 
(lok.); 14.02 — Film z serii „Dis­
neyland” (lok.); 14.50 — Niedziel­
na biesiada (Łódź): 15.53 — „Nuty 
t nutki" — progr. rozrywk. (War­
szawa); 16.30 — Film fao. prod. 
ang. ..Pamiętny dzień” od lat 14 
(lok.); 17.55 — Mistrzostwa Świata 
w hokeju na lodzie — mecz: Ka­
nada — ZSRR (Genewa); 20.15 — 
Polska Kronika Filmowa (lok): 
20.25 — „Od 12 czy 16 lat” — roz­
mowa na temat filmów (lok.); 
2i,.45 —- Dziennik telewizyjny -- 
(W-wa); 21.30 — Ogólnop. wiad. 
sportowe (W-wa)’ 21.45 Nie­
dziela Sportowa Wielkopolski^ — 
(lek.).

KATOWICE
14.10 — Film z serii „Disney­

land”: 16.35 — „Podwójna gra” — 
film fab. prod. radź, (od lat 14); 
20.45 — PKF.

PONIEDZIAŁEK /
POZNAŃ

j7 — Kurs samochodowi’ dla kie 
rowców — amatorów (W-wa); 
17.45 — „Pięć minut po premierze” 
felieton St. Hebanowskiego (lok.): 
jp _ Magazyn techniczny (K-ce): 
18.50 — „Przygody sir Lancelo­
ta” (lok.): 19.05 — Recital klawe­
synowy Hansa Pischnera (W-wa): 
19.30 — Dziennik telewizyjny (War

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Puchar dla Łopatki
W klubie „Kolejarz” odbyła się 

uroczystość wręczenia pucharu ty 
godnika „Sportowiec” najlepsze­
mu strzelcowi tegorocznych roz­
grywek ekstraklasy Mieczysławo­
wi Łopatce. W obecności prezesa 
klubu dyr. Sobczaka puchar wrę­
czył przedstawiciel „Sportowca” 
red. Jedlewski. Poza tym Łopatka 
otrzymał upominek od PKKFiT. (s)

Rekord Palińskiego
W sobotę, w ostatnim dniu 

międzynarodowych zawodów 
w podnoszeniu ciężarów o na­
grodę Moskwy wielki sukces 
odniósł reprezentant Polski — 
Ireneusz Paliński, zajmując w 
wadze lekkociężkiej pierwsze 
miejsce i bijać rekord świata 
w podrzucie 186,5 kg oraz re­
kord Polski w trójboju olim­
pijskim — 460 kg. (PAP)

Rudzki — bezkonkurencyjny
Reprezentacja Lublina w tenisie stołowym zaskoczyła swym na­

głym przybyciem poznańskich miło śników małej rakietki. Nie zdoła­
no zmontować reprezentacji Poznania.

Drużynie Lublina przeciwsta­
wiono Ii-ligowy zespół Budowla­
nych, który tym razem niezupeł­
nie zadowolił.

Na planszy 
sześciomeczu szablowego

W pierwszym meczu drugie 
go dnia, odbywającego się w 
Warszawie międzynarodowego 
sześciomeczu szablowego, łat­
we zwycięstwo odnieśli za­
wodnicy radzieccy nad naszą 
drugą reprezentacją 12:1. W 
drugim spotkaniu szabliści 
I SA ponieśli porażkę z Fran­
cją. Wynik był 8:8. jednak 
Francuzi wygrali lepszym sto­
sunkiem trafień — 67:59

Po południu, również lep­
szym stosunkiem trafień 
(59:55) wygrała Polska II z 
Francją. Związek Radziecki 
pokonał NRF 9:7

Pierwsza reprezentacja pol­
skich szablistów po dwóch 
dniach sześciomeczu jest je­
dynym zespołem, który nie po­
niósł porażki. W ostatnim me­
czu drugiego dnia turnieju Po 
lacy pokonali reprezentację 
USA — 11:5.

Koszykarze Chin i NRD 
goszczą w Poznaniu

Do Polski przybyła na trzy spot­
kania do Poznania, Wrocławia i 
Krakowa reprezentacja koszyka- 
karzy Chińskiej Armii Łudowo- 
Wyzwoleńczej. Reprezentacja chiń 
skiej armii jest prawie równo­
znaczna z reprezentacją narodo­
wą.

Koszykarze Chin wystąpią we 
wtorek w Poznaniu o godz. 19 w 
hali przy ul. Marcelińśkiej. Prze­
ciwnikiem gości będzie drużyna 
WKS Śląsk

Do Poznania przyjeżdża również 
nieoficjalna reprezentacja NRD w 
koszykówce męskiej, występująca 
jod firmą Chemie Halle. W ra­
mach przygotowań do mistrzostw 
Europy Niemcy rozegrają kilka 
meczy w Polsce. W środę spotkają 
się w sali przy ul. Matejki o godz. 
19.30 z zespołem Lecha a w czwar 
tek o godz. 18 z Olimpią w sali 
przy ul. Marcelińśkiej. (s-d) 

szawa): 20 — „ŚWIATOWID” — 
nr 11 (lok.); 20.35 — Teatr Telewi­
zji: „Pastwisko na DERBCRAN- 
CE” (W-wa); 21.45 — O sprawach 
najważniejszych — rozmowa ’e 
Stefanem Jędrychowskim (W-wa).

Wijstaiui
ZPAP — pl. Wolności 4 — wysta­

wa szkice i studia malarskie 
Janiny Matysik — wystawa czyn 
na w godz. od 9—19.

SARP — Stary Rynek 56 — wy­
stawa architektury Chin — wy­
stawa czynna od g. U--22.

Dyiźuryi pełnią
Niedziela:

SZPITAL MIEJSKI TM. FR. RA- 
SZEJI — chirurgia — interna — 
ul. Mickiewicza 2 — tel. 13-40

Poniedziałek:
SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU­

SIA — interna -- ul. Szkolna 
812 —' tel. 511-11

SZPITAL WOJSKOWY — chirur­
gia — ul. Grunwaldzka — tel. 
656-52

WOJEWÓDZKI SZPITAL DZIE­
CIĘCY — chirurgia dziecięca — 
ul. Józefa 8'9 — tel. 512-96

APTEKI: Głogowska 47. Kraszew­
skiego 12, Marcinkowskiego U. 
Dzierżyńskiego 3)9, Mazowiecka 
12, Główna 51

Gorące pojedynki 
na pływackim basenie
Pływacki pojedynek dwóch poznańskich rywali Energetyka i Aka­

demickiego Związku Sportowego, rozegrany wczoraj na pływalni 
przy ul. Wronieckiej, zakończył się po bardzo ciekawych walkach, 
ciężko wywalczonym zwycięstwem

Losy spotkania ważyły się nie­
mal do ostatniej chwili.

Najbardziej emocjonujące wal­
ki rozegrano w sprintach. W bie­
gu na 100 m. mężczyzn w stylu 
dowolnym, przy wielkim . dopingu 
widowni, wygrał Zabłocki (AZS) 
1.06.7 min. przed Lipińskim (E) 
1.07.0 min. Na 100 m dow wygrała 
Grażyna Poprawka (E). W biegu 
na 103 m. — 1.15.1 stylem grzb. 
zwyciężyła Elżbieta Poprawka w 
czasie 1.24.0.

Nieprzeciętne wyniki uzyskali 
dwaj akademicy w biegach na

Lublinianie stanowili ♦ bardziej 
wyrównany zespół, grali spokoj­
niej niż zawodnicy miejscowi. Kła 
są dla siebie był i tym razem 
Rudzki.

Mecz zakończy) się zwycięstwem 
Lublina 6:4. Rudzki, nie przegry­
wając żadnej walki, zdobył trzy 
punkty, (p)

Projekt sprzed lat
24. ub. m. w „Głosie" ukazała się 

wiadomość, zaczerpnięta ze źródeł 
nieoficjalnych, o projekcie nada­
nia poznańskiej Wyższej Szkole 
Wychowania Fizycznego imienia 
Eugeniusza Piaseckiego. Jak się 
dowiedzieliśmy w rektoracie u- 
czelni, sprawa ta była rozważana 
przed kilku laty. Obecnie władze 
uczelniane nie przewidują podję­
cia podobnych starań, (tp)

\ie ilość - lecz jakość

Umiar zawsze
P

amiętamy wszyscy jeszcze dobrze teh okres, 
kiedy na starcie marszów jesiennych czy 
biegów’ narodowych stawały .dosłownie m i­
sy młodzieży i starszych. Każdy kto chcia!

i nie chcia), a mia) zdrowe serce, brał udział 
w tej imprezie.

Dlaczego przypominam tę niesławnej pamięci 
pogoń za wszelką cenę o to, kto zmobilizuje wię­
cej ludzi do startu w masowej imprezie?

Czego nam hrak ?

Mówimy teraz dużo o konieczności upowszech­
nienia kultury fizycznej, o tym, że po­

trzebny jest znaczny liczbowy wzrost uczestni­
ków ruchu sportowego. Jest to chyba nam ba - 
dzo potrzebne, bo nie grzeszymy niestety, jako 
naród, zbytnim usportowieniem. Sport dla więk­
szości społeczeństwa jest u nas czymś między 
rozrywką a hazaidem. Potwierdzenie tego ujrzeć 
można na trybunach stadionów, w lokalach i 
przed kioskami wiadomej gry. Gdybyśmy mieli 
tylu ludzi uprawiających sport, ilu kibiców na 
trybunach zajmuje się opróżnianem butelek 
z winem i wódka, z dodaniem tych, którzy w’y- 
czekują w kolejkach przed kioskami Toto-Lotka 
— nie mielibyśmy problemu nieusportowńonego 
społeczeństwa.

Dobrze się więc dzieje, że myślimy obecnie po­
ważnie o rozszerzeniu form upowszechnienia kul­
tury fizycznej. Służyć mają temu — jak wia­
domo — spartakiady i wprowadzanie ćwiczeń fi­
zycznych w zakładach pracy, jako ze sport, to 
nie tylko pogoń za rekordowymi wynikami. Kto 
wie zresztą, czy właśnie sport rekreacyjny, 
czyli popularnie nazywany „sport dla zdrowia” 
nie przynosi więcej społecznych korzyści, niż 
wysoko kwalifikowany wyczyn.

Spartakiad)’ mają u nas być formą szukania 
popularyzacji sportu; gimnastyka w zakładach 
pracy natomiast — formą upowszechniania na­
wyku ćwiczeń gimnastycznych dla „rozpręża­
nia kości i umysłu”.

Zamierzenia są jak najbardziej godne pochwa­
ły. Niepokoją mnie — i jak się orientuję także 
dość znaczną część działaczy — zbyt optymistyoz 
ne zamierzenia liczbowe.

Lepiej według sił...

Początkowo przewidywano udział w miejskiej 
spartakiadzie około 12 tysięcy osób. W cią­

gu miesiąca (mówdono o tym na plenarnym po­
siedzeniu Poznańskiego KKFiT) liczba ta wzro­
sła do 22 tysięcy. Skoro przypomnieć, że w ubie­
głym roku uczyniliśmy pod tym względem mi­
zernie mało, to plany pa ten rok uznać trzeba 
za bardzo efektowne. Z

Osobiście mam wątpliwość, cły uda się w Po­
znaniu zorganizow-ać spartakiady z udziałem iż 
ponad 20 tysięcy osób. Zamierzenie w ogóle jest 
słuszne, ale czy możliwe do zrealizowania już 
w tym roku?

Trzeba rozważnie przemyśleć, jak do tego mo­
żna dojść. Mijałoby się z celem organizowanie 
takiej imprezy, gdyby startować mieli w niej 
ludzie całkowicie nieprzygotowani. Wątpię zresz­
tą. czy do imprezy, mającej świadczyć o uspor­
towieniu danego zakładu pracy lub związku za­
wodowego zechce zgłosić się ktoś dobrowolnie bez 
minimalnego chociaż przygotowania, A jeśli za-

Energetyka 123:112.
200 m. W stylu klasycznym pier­
wszym był Stefanowicz 3.23.3 min. 
a w stylu motylkowym Durka 
w czasie 3.08.6 min.

Turniej niespodzianek
Turniej piłki ręcznej o mistrzo 

stwo Polski (ćwierćfinały) obfito­
wał oprócz ciekawych walk rów­
nież w niespodzianki. Fawory­
tem spotkania była drużyna Rafa- 
metu z pod Raciborza.

W pierwszym dniu poznański 
Grunwald sprawi! miła, niespo­
dziankę. zwyciężając zespół śląski 
24:19.

W drugim dniu, zawód swoim 
zwolennikom sprawili wojskowi, 
ulegając niespodziewanie AZS — 
Wrocław 17:20 (8:7).

Drugi mecz wygrał pewnie AZS 
34:13 (16:6) i ma największe szanse 
na zajęcie pierwszego miejsca w 
turnieju. (x)

Yolahiik kibica
Po trwających blisko miesiąc' 

czasu rozgrywkach szachowych, 
mistrzem Polski został Alfred Tar 
nowski z krakowskiej „Juvenii” 
wyprzedzając Śliwę i Drozda.

Piłkarze stołecznej Legii wygrali 
5:1 w towarzyskim meczu z Ma- 
rymontem.

Bieg na 50 km rozegrany w dru 
। gim dniu międzynarodowych zawo 

dów narciarskich w Holmenkollen 
wygra! Norweg Stensheimi.

W Zakopanem nastąpiło w sobo­
tę wieczorem otwarcie międzynaro 
dowych akademickich mistrzostw 
Polski w narciarstwie.

Nieoficjalny halowy rekord świa 
ta, ustanowiła trzykrotna meda­
listka olimpijska Wilma Rudolph 
przebiegając 220y w czasie 25 sek.

poszukiwany 
kłód pracy tym nowicjuszom umożliwi trenin­
gi, to czy może to się odbyć bez strat produk­
cyjnych?

Warto rzecz raz jeszcze gruntownie przemyś­
leć, gdyż jest to jednak impreza zbyt poważna, 
by można sobie pozwolić na zamierzenia mierzo­
ne nie według sił, lecz na efekt.

Gimnastyka w przerwach między pracą robi 
ostatnio u nas dużą karierę. Nadrabiamy wielo­
letnie zaniedbania. Praktyka wykazuje, że pra­
cownicy c h ę t n i e przystępują do dziesięcio- 
minutowych ćwiczeń. Gimnastyka w przerwie 
pracy jest dla człowieka jakościowo lepszym od­
poczynkiem niż przerwa bierna.

Tyłko iarlioury !

Tu też trzeba jednak działać bardzo rozważ­
nie, by nie wprowadzać gimnastyki tam, 

gdzie nie ma niezapylonych sal, gdyż odbywa­
nie ćwiczeń w zakurzonych salach może przy­
nieść zdrowotne szkody. Są zawody (np. górnicy, 
hutnicy), w których praca polega na ciągłym 
gimnastykowaniu i dlatego szkodliwą nadgorli­
wością byłoby nakłanianie tych praco\vników do 
10-minutowych ćwiczeń. Równie ważny jest 
układ ćwiczeń. Zdarzył się niedawno wypadek, 
że w jednym z tartaków ładowaczom drzewa ka­
zano w przerwie 10 minut biegać.

Ćwiczenia muszą być skoordynowane z zawo­
dem. Najważniejszy w akcji tej postulat ma 
szanse być właściwie realizowany. Od niedaw­
na we wszystkich województwach (także w Po­
znaniu) przy wojewódzkich komisjach związ.ków 
zawodowych działają bowiem specjalne ośrodki 
konsultacyjne do spraw ćwiczeń fizycznych.

Według zaleceń CRZZ kierownikami ich mogą 
być tylko wybitni fachowcy, którzy ukończyli 
wyższe studia 1 mają najmniej 5-letnią prakty­
kę w prowadzeniu gimnastyki. Ćwiczenia w za­
kładach też powinni prowadzić tylko fachowcy, 
a więc instruktorzy gimnastyki, a nie innych 
dyscyplin wychowania lizycznego, i to przy ści­
słej współpracy z lekarzem.

Wymagania są więc bardzo wygórowane, ale 
też bardzo w tym wypadku potrzebne. Czy za­
wsze się je przestrzega? /

Wprowadzanie 10-minutawych ćwiczeń w za­
kładach, to u nas dopiero praca pionierska. Dla­
tego przewiduje się, że do przyszłego roku włącz 
nie, akcją tą objętych zostanie rfie więcej niż 308 
zakładów pracy i w tymj czasie przeszkoli się 
całe zastępy fachowych irfctruktorów», wypracuje 
się układy ćwiczeń dla różnych zarodów 
itp. Praca to i trudna i (Odpowiedzialna, a u nas 
tymczasem niekiedy czyni się t«Ó<, j^kbyśmy 
żyli w Skandynawii czy w Z^RH, gdzie nad ty­
mi sprawami pracowano całe lata.

Umiąr — to jest to, czego często nam brak. 
Chctelmyśmy zrobić wszystko od razu- Ilość n«e 
zamsze idzie w parze z jakością. ,W ) sprawach 
i spartakiad i ćwiczeń fizycznych w zakładach 
pracy potrzebny jest priorytet jakości nad ilo­
ścią. Po to m. in., byśmy za lal kilka nie na­
rzekali na te niezwykle potrzebne nem impre­
zy. tak, jak teraz wspominamy reżyserowane kie 
dyś akcje innych sportowych masówek.

MAREK WIERZCHOWSKI

Hokejowe 
mistrzostwa świata
GRUPA A

Czechosłowacja — NRD 5:1 
(1.0, 2:1, 2:0)

ZSRR — NRF 11:1
(2:0, 4:1, 5:0)

Szwecja — USA 7:3 
(1:2, 2:1, 4:0)

Kanada — Finlandia 12:1 
(7:1, 4:0, 1:0)

GRUPA B

Szwajcaria — Włochy 5:3 
(1:1, 2:1, 2:1;

GRUPA C

Płd. Afryka — Belgia 3:2 
(6:2, 5:0, 4:0)

NIEDZIELA, 12 MARCA
godz. 11 AZS Wrocław — Rafaniet 

Kuźnica Raciborska, WKS Grun 
wald — Unia Łódź. Turniej 
piłki ręcznej o wejście do I 
ligi. Sala ul. Marcelińska.

— Kolarskie wyścigi przełajowe 
o mistrzostwo okręgu. Start i 
meta — Stadion im. 22 Lipca.

— Budowlani — Grunwald. To­
warzyski mecz piłkarski. Boi­
sko WSWF — al. A. Bema.

gedz. 15 Olimpia — Arkonia Szcze­
cin. Piika nożna — II liga. Sta­
dion w Gclęcinie.

godz. 16 ZZK Poznań — ZZK Lu­
blin. Tenis solowy. Dom Ko­
lejarza, ul. Marchlewskiego

. 130,'KO.
— .AZS Poznań — Gwardia Wro­

cław. Kosz mężczyzn — II liga. 
Sala przy ul. Młyńskiej.

^dz, 17.30 Olimpia — Górnik Wał- 
• brzych Kosz, mężczyzn — II li­

ga. Sala przy ul. Marcelińśkiej.
godz. 19 Olimpia — Wawel Kra­

ków. Kosz, kobiet — I liga. 
Sala przy ul. Marcelińśkiej.


